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Załogi »Ursusa« i huty im. F. Dzierżyńskiego
przedterminowo wykonały plan półroczny 

Masy pracujące podejmują nowe zobowiązania na cześć 22 Lipca
WARSZAWA (P A P ). — O spraw nej realizacji zobowiązań podjętych 

dla uczczenia Św ięta Odrodzenia 1’olski m eldują załogi 2 zakładów, k tóre  
zainicjow ały czyn lipcowy: Zakładów Mechanicznych „Ursus'* i huty  ini. 
F eliksa Dzierżyńskiego. Zakład) te  wykonały przedterm inow o półroczny 
plan produkcyjny.

Równocześnie napływ ają liczne nowe zobowiązania: w łókniarze posta­
naw iają  zwiększyć ilość i polepszyć jakość produkcji, kolejarze w prnw a. 
dzają nowe form y współzawodnictwa, pracownicy żeglugi śródlądowej us. 
p raw nia ją  przewozy.

Załogi łódzkich zakładów  pracy  w 
dalszym  ciągu podejm ują cenne zobo­
w iązania podniesienia wydajności i 
jakości sw ej pracy. M. in. załoga 
przodujących zakładów  przem ysłu 
odzieżowego im. M ałgorzaty F ornal, 
sldej podjęła zobow iązania ogólnej 
w artości 609 tys. zł.

J a k  w ynika z meldunków, nap ły ­
w ających do Z arządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracow ników  Budownictw a m u. 
ranse, betoniarze, cieśle i inni robot­
nicy budowlani podjęli do chwili 
obecnej 187.1S6 zobowiązań produk­
cyjnych. Ogólna w artość tych  zobo­
w iązań wynosi 105.446 tys. zł.

W Krakowie trwa budowa
najw iększej w k ra ju
stacji Technicznej Obsługi
S a m o c h o d ó w

KRAKÓW  (PAP). Coraz więcej 
now oczesnych „Starów" w idzim y na 
naszych szosach, z taśm  m ontażo­
wych Żerania schodzą „W arszaw y'', 
a w  lubelskiej FSC — „Lubliny". 
Tabor sam ochodowy w Polsce L u­
dow ej wzrósł w  stosunku do stanu 
sprzed w ojny n iem al trzyk ro tn ie ..

T ak potężny w zrost taboru , zwięk 
szające się stale przewozy sam ocho­
dowe, w ym agają  stw orzenia now o­
czesnego, w szechstronnego zaplecza 
technicznego. Toteż przystąpiono do 
zakrojonej na szeroką skalę rozbu­
dowy sieci stacji obsługi.

We w szystkich m iastach  w oje­
w ódzkich pow staną w ielkie, now o­
czesne stacje  Technicznej Obsługi Sa 
mochodów. Będzie się w  nich prze­
prow adzać okresow e przeglądy sa­
mochodów.

P ierw szą z sieci nowych stacji bę 
dzie znajdu jąca  się  w  końcowym  
stadium  budow y placów ka Technicz 
nej Obsługi Sam ochodów  w K rako­
wie. Rozpocznie ona prace na je s ie ­
ni br. W ybudow ano już now oczesną  
halę  napraw , sto ią budynki adm i­
nistracyjne. Obecnie prow adzi się 
prace przv betonow aniu  podłóg w 
hali, budow ie dróg dojazdow ych i 
parkingu, obliczonego na  ponad 100 
sam ochodów.

K rakow ska stacja  obsługi będzie 
Po uruchom ieniu najw iększą tego ty  
Pu p laców ką w  k ra ju , 2 -kro tn ie  
w iększą od najpow ażniejszych w  tej 
chw ili stacji we W rocławiu. W h a ­
li n ap raw  będzie można prow adzić 
Prace rów nocześnie przy k ilkudzie­
sięciu wozach.

Komunikat M inisterstw a
Handlu Wewnętrznego
„ , 5 ™  L m r ,? , ? . * 118 z ao p a trzen ie  ludz i

w 2  ?  P rzew odniczący  PK PO  Wydał w d n iu  M czerw ca b r zarządzen ie
M E ?  *  * 7 ° t r z e l S a  nr, 
IBM '53 r  J*s‘e n n o  — zim ow y

W szystk ie  z a k ład ?  p racy  i 7aklfldv ży_ 
W lenia zbiorow ego, k tó re  ch cą  k o rzy stać
z zao p a trze n ia  zo rgan izow anego  pow inny  
cgloetć z ap o trzeb o w an ia  n a  z iem n iak i na  
okres je s ie n n o  — zim ow y 1952/53  r  ci0 
d n ia  20 U prą b r. w n a jb liż sze j sp ó łd z ie l­
n i spożywców.

Po te rm in ie  20 lipca  b r. zam ów ien ia  
b ę d ą  p rzy jm o w an e .

Dla uczczenia 8 rocznicy Święta 
PKW N kolejarze stacji K raków  — 
Plaszów  przystąpili do nowej formy 
długookresow ego współzawodnictwa 
zobowiązaniowego, zm ierzającego do 
jak  najlepszego w ykorzystania paro­
wozów oraz dalszego usprawnienia 
przewozu tow arów . D rużyny paro ­
wozowe zażądały takiego ułożenia 
planu pracy każdego parowozu i ob­
sługi, aby w yjeżdżający ze stacji

W ie lk i zwycięstwo obrońców pokoju i wolności
Wywiad z Jacques Duclos w L‘Hiimaifite
PARYŻ (PAP), — Dziennik „I/Hum anite" ogłosi] wywiad, udzielo 

ny przedstawicielowi tego dziennika przez ,lacques Duclos po opusz­
czeniu więzienia.

cia wszystkich narodów zagrzewały 
nasze serca, gdy przebywaliśmy w 
więzieniu. Zwycięstwo to podkreśla 
olbrzymią potęgę obozu pokoju, na 
którego czele stoi wielki kraj socja 
lizmu — kraj Lenina i Stalina. 
.Test to zwycięstwo francuskiej kia 
sy robotniczej i narodu francuskie­
go, które przekonały się, jak wielkie 
niebezpieczeństwo dla pokoju stano- 
twl spisek, uknuty przez rząd Pi- 
nay‘a.

Należy także zaznaczyć, że orze­
czenie izby oskarżeń dowodzi, iż 
odraza do niesprawiedliwości, odra 
za, która ogarnęła masy ludowe 
wywiera wpływ na coraz szersze 
koła społeczeństw#. Fakty świadczą 
że kola sądowe nie stanowią tu w y­
jątku. Dowodzi (o. że mamy przed 
sobą olbrzymie możliwości zjedno 
czenia narodu do walki o oca'enie 
Francji przed hańbą faszyzmu i 
potwornościami nowej wolny.

Na jedno z pytań, co sądzi o orze­
czeniu izby oskarżeń, Duclos odpo­
wiedział:

— Uważam, że było to w ielkie 
zwycięstwo obrońców pokoju i w ol­
ności. Je s t to zwycięstwo narodów  
całego św iata, k tóre dały w yraz 
sw ej solidarności z narodem  F ra n i 
cji. Solidarność i b ra tersk ie  uczu-

m acierzystej parowóz był k ażd o ra ­
zowo w ykorzystany przez 8—12 go­
dzin. Skasowano zatem  okresy jaz­
dy trw ające poniżej 8 godzin i po­
nad 12 godzin, kiedy to obsługa pa­
rowozu przekazyw ała go poza s ta ­
cją m acierzystą innej załodze, a sa­
ma w racała pociągiem paaai^ tek im  
do donm.

Wodniacy odrzańscy, pracujący 
radziecką „ruslanow ską" m etodą 
pracy, polegającą na najekonomicz- 
niejszyrn w ykorzystaniu ładowności 
barek i siły pociągowej holowników, 
podjęli zobowiązania produkcyjne 
dalszego zwiększenia szybkości prze. 
wozów, w ykorzystania w większym 
stopniu pojemności barek I podnie­
sienia wydajności pracy. W wyniku 
realizacji tych zobowiązań uzyska 
się poważne oszczędności.

Z obrad N adzw ycza jnej Sesji Św ia tow ej Rady Pokoju w  Berlinie. 
Na zdjęciu: prezydium . Prof. Joliot-C urie dokonuje  otwarcia sesji.

(Fot — CAF)

Senat USA
r a ty f ik o w a ł
wojenny »układ  ogólny«

NOWY JORK (PAP). — Dnia 
1 bm. senat USA ratyfikow ał w 
przyśpieszonym  tem pie większością 
77 głosów przeciw ko 5, sapara ty s- 
tyczny w oienny układ z reżimem 
bońskim . Decyzję tę  senat powziął 
po k ró tk ie j dyskusji tak, że n ik t nie 
m iał — jak podkreślił w sw ym  prze 
mów ieniu senator D irksen — moż­
ności zapoznać się r. treścią układu 
W związku z tym jedynie znikoma 
część senatorów  zabierała w tej spra 
w ie głos.

Pośpiech ten tłum aczy się tym , że 
Departam r-nt S tanu dąży de ra ty fi­
kacji „układu ogólnego" przez 
Kongres USA przed rozpoczęciem 
ferii letnich K ongresu. Ma to u ła ­
tw ić S tanom  Zjednoczonym  w y w ar­
cie nacisku na parlam en ty  F ranoii 
Anglii i Niemiec Zachodnich w k ie­
runku  jak  naiszvb«zei ra tvfikaci 
tego układu.. S tw ierdził to w swym 
przem ów ieniu senator D irksen.

O m aw ianiu spraw y ra tv fikacii wo 
lennego układu z reżimem bońskim 
t 0 w ar7.ysz.vtv złośliwe w vpadv sena­
torów  pr7.eciwko postępowym siłom 
F.urooy zachodniej i orzeęjwko 
7SR F. Jednocześnie niektórzy sena­
torowie, klórzv wypowiedzieli sip z> 
ra ty fikac ią  „układu ogólnego" bvlł 
zmuszeni przyznać, że zaw arcie tego 
układu orzvczyni «1c do w skrzesze­
nia m i)itarvzm u niem ieckiego i sta 
nowić będzie groźbę dla powszech­
nego pokoju.

Z g o r z e l e c
fi lipca m ijają 3 la ta  od chwili podpisania układu 

w Zgorzelcu o ustalonej i istniejącej granicy polsko- 
niem ieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej. U kład ten 
oparty  był na fundam encie uchwał poczdamskich. 
Dwa lata! dzielące nas od te j historycznej dla narodów 
polskiego i niemieckiego chwili, były okresem  wzma­
gającej się walki o pokój na  całym święcie, w kt ori ,1 
uczestniczy z oddaniem i woljj prowiwi^Pniii jej ** ° 
zwycięskiego końca cały naród polski i olbrzymia 
większość narodu niemieckiego. •

Dla nas by! to okres w ytężonej p racy przy budowa­
niu nowego, socjalistycznego ładu naszej ojczyzny, 
cem entow aniu F rontu  Narodowego walki o realizację 
wielkiego P lanu 6-lctniego. W alczymy o realizacje tych 
zadań, widząc w nich gw arancję  naszej n i e z a w i s ł o ś c i  
politycznej i gospodarczej, widząc w Ich wykonaniu 
zabezpieczenie naszej granicy na Odrze i Nysie, prze. 
ciw której w ystępuje o tw arcie im perialistyczny spisek 
wojenny zw any paktem  atlantyckim , na czele z ame­
rykańskim i monopolistam i skojarzonym i z hitlerow­
cami, zachodnio-niemieckimi szow inistam i i odwetow­
cami.

Dla narodu niemieckiego był to okres trudnej i za­
ciętej walki o zjednoczenie Niemiec pokojowych,
0 wyzwolenie narodowe z im perialistycznego jarzm a. 
N a czele te j walki stoi niem iecka k lasa robotnicza
1 je j partie  — SED w NRD i KPD w Trizonii. Na 
czele te j walki stoi Niemiecka Republika D e m o k r a ­
tyczna. czołowa, państwowo zorganizow ana siła, mózg 
i scrof! niemieckiego ruchu w obronie pokoju, którego 
cele sp la ta ją  się ściśle z, w alką o narodowe interesy 
Niemiec. Ten nierozerw alny splot celów walki narodu 
niem ieckiego o zjednoczenie i niepodległość z św iato­
wym ruchem  obrońców pokoju s ta je  w poprzek impe­
rialistycznym  planom rozpętania trzeciej wojny św ia­
tow ej. P odstaw ą planów im perialistycznych jest bo­
wiem utrzym anie podziału Niemiec, h itleryzacja Nie­
miec Zachodnich, przekazanie w ręce hitlerowców am e­
rykańskiego pow iernictw a nad Europą, rozpętanie re­
w izjonistycznej kam panii między innym i przeciwko 
granicy pokoju na  Odrze i Nysie, wyzyskanie 
młodzieży niem ieckiej dla celów am erykańskiej agresji.

W  walce o wolność i zjednoczenie swego narodu 
N iem iecka Republika D em okratyczna w ierna spraw ie 
pokoju, n ie m a  postanowieniom poczdam skim  i uk ła­
dom zgorzeleckim  s ta le  i konsekw entnie podkreśla, że 
gran ica na  Odrze i N ysie nie dzieli, lecz łączy narody 
polski i niemiecki, że je s t ona n iew zruszalna i  o sta­

teczna ,że każdy, kto granicę tę atakuje i kwestionuje, 
jest wrogiem pokoju i szkodzi interesom nie tylfco 
narodu polskiego, ale przede wszystkim niemieckiego. 
Tylko pokój, tylko dobrosąsiedzkie stosunki z innymi 
narodami, w tej liczbie z narodem polskim, mogą 
przynieść narodowi niemieckiemu lepsze jutro, mogą 
pomóc podnieść się z gruzów. Tylko pokrzyżowanie 
imperialistycznych planów agresji może uchronić na­
ród niemiecki od nowych nieszczęść, nowych strat 
i zniszczeń. Tak więc w toku walki o pokój okrzepła 
na zachód od Odry siła o pierwszorzędnym znaczeniu 
politycznym, siła będąca sprzymierzeńcem i przyja­
cielem narodu polskiego — Niemiecka Republika De­
mokratyczna.

Walka o |*okój w Europie, wałka, której centralnym  
ośrodkiem jest sprawa z,jednoczenia demokratycznych 
Niemiec, wyrwania c <1 I e g o narodu niemieckiego 
z imperialistycznego jarania, przybiera wciąż na sile. 
Punktem kulminacyjnym tej walki były propozycje 
radzieckie, które zmierzają do zabezpieczenia wolności 
i zjednoczenia Niemiec, do zapewnienia im suweren­
ności.

Podpisanie 26 maja br. „układu ogólnego", będącego 
dalszym krokiem amerykańskiego imperializmu na 
drodze przygotowań wojennych do wciągania do nich 
hitlerowców z Niemiec Zachodnich ora/, podpisanie 
traktatu o udziale Trizonii w armii europejskiej wzmo­
gło w całej Europie, a przede wszystkim w Niemczech, 
w alkę o pokrzyżowanie amerykańskiego spisku wo­
jennego.

W tej sytuacji jeszcze większego znaczenia nabiera 
układ zgorzelecki, który był przypieczętowaniem decy­
dującego zwrotu w stosunkach między narodami pol­
skim i niemieckim. Zwrot ten dokonał się dzięki zwy­
cięstwu radzieckiemu nad faszyzmem, które umożli­
wiło czynnikom demokratycznym ująć ster władzy 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej i zlikwido­
wać podstawy gospodarcze władzy monopolistów i jnn- 
krów. Łączy nas więź ideowa, marksizm .  leninlzm. 
który jest busolą kierującą marsz narodu polskiego do 
socjalizmu i który jest drogowskazem dla niemieckiej 
klasy robotniczej oraz ich partii SED w NRD i KPD 
w Trizonii.

Granica na Odrze i Nysie wiąże dziś cały naród poi. 
ski i przeważającą część narodu niemieckiego we 
wspólnej walce o pokój 1 zabezpieczenie lepszej przy­
szłości.

Gazetka zlotowa
»Szlandaru Ludu«

N r  1 6

Delegaci z Lubelszczyzny 
na Złoi

Zo/ia W olińska. delegatka z FSC  
im. Bolesława Bieruta

Czesława lAlman z X  klasy szkoły  
TPD Nr 1 w  Lublinie

Feliks Hale), delegat z "Liceum  
Ogólnokształcącego w  Tyszowcach

H enryk R um iński, delegat na Zlot 
i  LP ZB  w  Lublinie

I
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Naród polski pragnie gorąco
pokojowego współżycia z całymi Niemcami
i dlatego popiera derenia do ich zjednoczenia

Przemówienie Leona Kruczkowskiego na sesji Światowej Rady Pokoju
B E R L IN  (PAP). — Dnia 2 lip ca na nadzw ycza jnej sesji Św ia tow ej 

R ady P okoju  delegat polski Leon K ruczkow ski w y g ło s ił przem ów ie­
nie, w  k tó rym  stw ierdził m . in.:

Przem aw iam  tu ta j jako  przedsta- 
wicisi narodu, k tó ry  podczas drugiej 
w ojny światowej został w śród in­
nych tragicznie wyróżniony wielko­
ścią swoich cierpień,, rozm iaram i po­
niesionych ofiar i s tra t. N ikt więc 
nie może się dziwić, źe to  tragiczne 
wyróżnienie szczególnie zaostrzyło 
naszą, czujność wobec w szystkiego, 
co może grozić pow tórzeniem  krw a­
wego doświadczenia w jeszcze s t r a ­
szliwszych rozm iarach.

T a czujność jes t praw em  i obo­
w iązkiem  w szystkich narodów, 
przede w szystkim  jednak tych, k tó­
re  szczególnie dotkliw ie okupiły 
sw oją bolesną wiedzę o okropno­
ściach im perialistycznej wojny. 
N ikt też  nie może się dziwić, że pod­
pisanie „układu ogólnego" zostało 
w Polsce zrozum iane i odczute jako 
ak t bezpośrednio groźny dla pokoju 
w naszej części św iata oraz szcze­
gólnie wrogi wobec naszego narodu.

W „układzie ogólnym" widzimy 
akt skierowany zarówno przeciwko 
wszystkim narodom, zwłaszcza od 
wschodu i zachodu sąsiadującym z 
Niemcami, jak i przeei”. najbardziej 
podstawowym interesom sam ego na­
rodu niemieckiego. To właśnie n ada­
je dzisiejszej walce narodów w obro­
nie pokoju nieznaną dotąd w histo­
rii powszechność, prężność i tę po­
tężną dynamikę, k tó ra  napełnia nas 
niezłomną w iarą w ostateczną klę­
skę organizatorów  nowej wojny..

Po raz pierwszy w nowszych dzie­
jach  naród niem iecki — najlepsza i 
najliczniejsza jego część — jest og­
niwem w łańcuchu narodów, wspól­
nie i jednolicie przeciw staw iających 
się planom  w ojennym  — tym  nie­
słychanie w ażnym , niem al decydu­
jącym  ogniwem, k tórego brakło w 
dobie Niemiec kaiserow skich i w la ­
tach  hitlerow skiej Trzeciej Rzeszy.

Po raz pierw szy im perialistycznym  
podżegaczom nie udaje się. — jesteś­
my przekonani, że nie uda się— roz­
broić świadomości narodów, uczynić 
ich bezwolnymi narzędziam i dla roz­
pętan ia  nowej wojny.

Dzisiaj serca i um ysły prostych 
ludzi niemieckich, zarów no w Nie­
mieckiej Republice D em okratycznej 
jak  i po tam tej stronie Łaby są  se r­
cami i umysłam i tow arzyszy wspól­
nej walki, bojowników wspólnej 
sprawy.

„Układ ogólny" jes t ak tem  bez­
pośrednio groźnym  dla Niemców, a 
tym  sam ym  dla pozostałych naro ­
dów. F a k t podpisania go pogłębił 
naszą w spólną troskę, ale i spotęgo. 
w ał naszą w spólną walkę, nie prze­
k reślając naszej nadziei, naszej w ia­
ry, w  możliwość, nadal o tw artą, po­
kojowego rozw iązania zagadnienia 
niemieckiego.

Koncepcje takiego rozw iązania 
widzimy w propozycjach zaw artych 
w znanych notach rządu radzieckie­
go z m arca I m aja  br. N aród polski 
iest przekonany, że w  propozycjach 
tych sformułowane, zostały pełne 
gw arancje, zabezpieczające św iat 
przed ponowną agresją, przy rów no, 
czesnrm  zabezpieczeniu w szystkich 
zasadniczych upraw nień narodu  nie­
mieckiego, niezbędnych dla. norm al­
nego rozwoju życia narodowego i 
pełno po udziału w życiu m iędzyna­
rodowym.

Lecz wielki problem  niem iecki po­
siada oprócz politycznego znaczenia 
najw yższego rzędu również swój 
niem niej doniosły aspek t m oralny. 
Nie ta k  dawno przew ażająca część 
ludzkości zjednoczyła się, aby uwol­
nić św iat od podboju przez ag re ­
sywny im perializm  i m ilitaryzm  hi­
tlerow ski. I  oto dzisiaj, w  7 la t po 
osiągnięciu ' wspólnego zwycięstwa, 
pow stała wręcz paradoksalna sytua-

rzy podjęli zbrodnicze wysiłki w 
tym  kierunku, znajduje się między 
Innymi dzisiejszy rząd  F rancji, ofic­
jalne kierownictwo państw a, k tóre 
dw ukrotnie w  okresie ćwierćwiecza 
■padało ofiarą  niem ieckiej agresji. 
Paradoks ten  jes t oczywiście ty lko 
pozorny, ale sam  fa k t w skazuje do­
bitnie n a  głębię tyleż politycznego 
co i m oralnego znikczem nienia pew ­
nej części burżuazji francuskiej — 
aż do dna jaw nej zdrady narodowej. 
W  obliczu tego fak tu  tym  goręcej 
solidaryzujem y się z obecną boha­
te rsk ą  w alką ludu francuskiego 
przeciwko polityce narodowego sa ­
m obójstw a i kapitu lacji, bardziej 
bezw stydnej i bardziej zbrodniczej 
niż kap itu lacja  m onachijska.

Pom ostem  te j solidarności są jed­
nak  dzisiaj najlepsze siły narodu 
niemieckiego n a  W schodzie i Zacho­
dzie — i trudno tu ta j nie w spom­
nieć, że w łaśnie Monachium było nie­
dawno widownią olbrzymiej 1 50-ty- 
siecznej m anifestacji przeciwko re- 
m ilitaryzacji i „układowi ogólnemu**. 
Chcę jeszcze raz  podkreślić, że w 
te j sym ptom atycznej przem ianie 
tkw i w ażne źródło potężnej dynam i­
ki naszej dzisiejszej w alki o pokój, 
w ażne źródło sił m oralnych naszego 
ruchu.

W  dziele te j w ielkiej przem iany 
nie m ała  rolę odegrał rozwój sto sun ­
ków między Polską Ludową a N ie­
m iecką Republiką D em okratyczną. 
Po raz pierwszy w  historii na tym  
tradycyjn ie  „zapalnym " odcinku ży­
cia międzynarodowego oba narody 
doszły dó ułożenia, w  oparciu o uch- 
w alv poczdam skie, szczerze przy jaz­
nych w arunków  dobrego sąsiedztw a 
i w spółpracy w  każdej dziedzinie. 
M am y praw o łącznie z N iem iecką 
R epubliką D em okratyczną uw ażać 
ten fak t za nasz wspólny — m am  tu  
na  m yśli naszych przyjaciół nie­
mieckich, k tórych przedstaw iciele z 
te j trybuny  ta k  pięknie mówili o 
polsko . niem ieckiej przyjaźni —
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cła. 75% Niemców w Niemczech Za- wspólny poważny wkład w dririo po
chodnich. jak wykazała ankieta, wy- a Plękl"> 2
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B udow a pierw szego szybu  w arszaw - 
sklego m e tra  zo sta ła  zakończona . W d n iu  
30 czerw ca załoga szybu  Nr 5 P rzed się ­
b io rs tw a  Budow y Szvbńw złożyła zw ycię­
ski m elduneK , ii  szyb N r 5 o s iąg n ą ł 'p rze  
w idziany głębokość. Budow a szybu  w y­
k o n a n a  zo sta ła  n a  30 d n i p rzed  p rzew i­
dz ianym  w h a rm o n o g ra m ie  te rm in em .

A m basador R.P. w K orei S tan is ła w  
K iry lu k  zosta ł p rzy ję ty  27 czerw ca n a  
au d ie n c tl p rzez W iceprem iera  i M in istra  
Spraw  Z agran icznych  K oreańsk ie j R ep u ­
b lik i Ludow o - D em okra tyczne j P ak  H en- 
Jena,

W d n iu  29 cz-erwca b r. P rzew o d n i­
czący C en tra ln eg o  R ząd u  Ludow ego Mao 
T s e -tu n g  p rzy la ł d z iek an a  k a te d ry  C an - 
te rb u ry  H ew le tt J o h n so n a , Jego m a łżo n ­
kę o raz  profesora  U n iw e rsy te tu  w Ox- 
lo rd  —  A lfreda T h o m asa  Deye.

W B arce lon ie  rozpoczął się p rzed  
try b u n a łe m  w ojskow ym  proces przeciw ko 
m ło d em u  p a trio c ie  h iszp a ń sk ie m u  Lope- 
zowi R a lm u n d o  i Jego 26 tow arzyszom . 
O skarżen i są  on i o ud z ia ł w o rg an iz o ­
w a n iu  w ielkiego s t ra jk u  ro b o tn ik ó w  b a r- 
celo flsk lch  w 1951 r.

*  P rzedsięb io rca  b u d o w lan y  R, C oul- 
te r , zam ieszkały  w L lttlo  R ock (st. Ar­
k a n sa s ! . ojc iec  żo łn ierza  am erykańsk iego , 
zn a jd u jąc e g o  się w niew oli k o reań sk ie j, 
zeb ra ł p o n ad  m ilio n  podptsńw  pod p e ty ­
c ją  do T -u m a n a , d o m ag a ląca  się n a ty c h ­
m iastow ej w ym iany  Jeńców  w o jen n y ch  w 
K orei.

A m erykańsk ie  ag en c je  In fo rm acy jn e  
donoszą, że dow ództw o „sił z b ro jn y ch  
ONZ" ./Tozooczęło ew ak u ac je  5 600 c h iń ­
sk ich  jeńców  w o jen n y ch  z wyspy K ożedo 
n a  w yspę C zeczudo.

O fic ją ln e  k o m u n ik a ty  s tw ierd za ła , że 
Jeńcy  cl są p ie rw szą  p a r tią  z ogólnej 
liczby  35 000 Jeńców  w ojennych , o rzeby- 
w a iących  obecn ie  n a  K ożedo, k tó rzy  zo­
s ta n ą  p rzen iesien i do  now ych  obozów w 
c iąg u  10 d n i. , T,

Z -doniesień w ynika , że n a  w yspie K o­
żedo n ie  p o zo stan ie  ż ad en  je n ie c  c h iń ­
ski.

W ZSRR  p rzy s tąp io n o  do sery jn e j 
p ro d u k c ji s ta tk ó w  now ego ty p u  p rzy s to ­
sow anych  do żeglugi n a  p ły tk ic h  rz e ­
kach  S ta te k  z an u rza  się zaledw ie n a  
cm R osw iis  on  szybkość 20 k ra  n a  go­
dz inę . S ta tk i  t.ejo  ty p u  m o cą  rów nież  
żeglow ać n a  głębszych w odach.

yr R ad io  k s lrsk ie  podale  w iadom ość o 
u k o n s ty tu o w a n iu  się rz ą d u  egipskiego, 
n a  czele któ reg o  s ta n ą ł  S. S rry -P asza . o- 
b e jm u ją c  Jednocześn ie  tek ę  m in is tra  
sp raw  z ag ran icz n y ch  o raz  m in is tra  sp raw  
w ojskow ych i flo ty .

M W  L iban ie  odbył się  24-godzinny 
s t r a jk  p racow ników  p rasy . W d n iu  s t r a j ­
ku  n ie  u k aza ło  się a n i Jedno  pism o. 
S tr s jk u ią c y  dom agali się  co fn ięc ia  z ap a ­
su w ydaw an ia  n ie k tó ry c h  czasop ism  p o ­
stępow ych, u ch w alen ia  p rzez  p a r la m e n t 
u s taw y  p rarow ej z u w zg lęd n ien iem  p o ­
p raw ek  w n iesionych  p rzez  zw iązek zaw o­
dow y p racow ników  p rasy  o raz  u c h y len ia  
d e k re tu  o s ta n ie  w yją tkow ym .

A m basada am ery k ań sk a , k tó ra  p o ­
w stan ie  w  B onn, z a t ru d n i 600 obyw ateli 
am e ry k ań sk ic h  1 1.700 zach o d n lo -n iem iec  
k ic h  K o m e n tu ją c  pow yższą w iadom ość. 
A gencja ADN podkreśla , że , .am basada ' 
USA w B onn  będzie  na jw iększym  obrod- 
kem  szpiegow skim  S tan ó w  Z jednoczonych
*  Mur«Cle.

powiedziało się przeciw rem ilitary  
nac-ji, czyli biorąc pod uw agę rów ­
nież postaw ę ludności N iemieckiej 
Republiki D em okratycznej, ogrom ­
na większość narodu niemieckiego 
jest przeciw na w ciąganiu go w no­
we plany wojenne am erykańskiego 
im perializmu.

Ten fa k t je s t najcenniejszym  owo­
cem naszego wspólnego zwycięstwa 
sprzed 7 lat, okupionego ty lu  ofia­
ram i — zw ycięstwa m oralnego, k tó ­
re te raz  jes t również udziałem sa ­
mego narodu niemieckiego, zjedno­
czonego dziś z w szystkim i narodam i 
w dążeniu do u trzym ania pokoju.

I w łaśnie w  te j sytuacji inspirato­
rzy nowej w ojny chcą cofnąć naród 
niemiecki z jego nowej drogi, zm u­
sić go do pow rotu na drogę milita- 
ryzm u i agresji. A wśród tych, któ-

koju. Je s t to  granica, k tó ra  nie ją ­
trzy, lecz zabliźnia historyczne rany, 
fale O dry zm y w a ją : wiekową nieuf­
ność, zadaw nione u razy  i niechęci 
między dwoma narodam i.

Chcę z tego m iejsca powiedzieć 
wszystkim , k ra j swój szczerze m i­
łującym  Niemcom, że naród polski 
pragnie gorąco pokojowego Współ­
życia z całymi Niem cam i — 1 dla­
tego popiera ecałkowicie dążenie do 
Ich pokojowego zjednoczenia. Poko­
jowe, zjednoczone, demokratyczne 
Niemcy są dzisiaj jedną z najważ­
niejszych konieczności pokojowego 
współżycia narodów — 1 naród pol­
ski gotów jest walczyć o tę sprawę 
razem z niemieckim ludem, ramię 
w ramię z niemieckimi patriotami i 
wszystkimi obrońcami pokoju.

Polityce Ądenauera przeciwstawiamy
u c h w a ły  Ś w ia to w ej  R a d y  P o k o ju  
i propozycje rzqdu radzieckiego

Przemówienie delegatki Niemiec Zachodnich 
Edith Hoereth - Menges na sesji bRP

B E R L IN  (PAP). Na środow ym  posiedzeniu Św ia tow ej Rady Poko­
ju  przem aw iała rów nież m . in. delegatka N iem iec Zachodnich, Edith  
H oereth-M enges.

W chw ili k iedy w  stolicy Niemiec 
Św iatow a R ada Pokoju  obraduje 
nad  pokojow ym  rozw iązaniem  kw e­
stii niem ieckiej — oświadczyła 
H oereth  Menges — w Niemczech Za­
chodnich przygotow yw ana jest now a 
zbrodnicza w ojna. F ak tem  jest, że 
A dcnauer i stojące za nim  niem iec­
kie koła przem ysłow e i w ojskow e 
dom agają się w yposażenia zachod- 
nio-nicm icckich kontyngentów  w oj­
skowych w broń chem iczną, biolo­
giczną i atom ową, w dalekosiężną 
broń rakietow ą, jak  rów nież w inne 
rodzaje broni m asow ej zagłady. 
Ż ądanie to zaw arte  jes t w  treśc i 
tajnego pism a wystosowanego przez 
Ą denauera do rządów  Stanów  
Zjednoczonych i W ielkiej B rytanii, 
u jaw nionego częściowo przez prasę 
zachodnio-niem iecką.

M ówczyni zacytow ała a rty k u ł 107 
układu o tzw. „europejskiej w spól­
nocie obronnej", na k tó ry  powoły­
w ał się w  swym  piśm ie A denauer; 
ustęp  ten  stw ierdza m. in., że
.... bronią biologiczną jest każdy
przyrząd, skonstruówany w ten spo 
sób, że umożliwia używanie w ce­
lach militarnych — szkodliwych' 
owadów i innych żywych, względnie 
martwych organizmów, albo ich 
substancji trujących...".

W  jak im  celu — zapyta ła mówczy 
ni — wyszczególnia te środki m a­
sowej zagłady układ , k tó ry  rzeko­
mo m a służyć obronie Europy? 
Czy można przez szerzenie dżumy 
bronić Europy? Czy kultura zachod­
nia ma być uratowana przez zatru 
wanie naszych miast i wsi bakteria

mi tyfusu i cholery? Zaiste, nigdy 
jeszcze dotychczas nie przygotowy­
wano tak potwornych zbrodni w 
tak obłudny sposób.

W ypow iadam y niezłom ną w alkę 
wszystkim  tym , którzy  — jak  to 
czyni A denauer — zaprow adzić chcą 
metody R idgw ay‘a w  Niemczech 
oraz pragną zastąpić pe rtrak tac je  
pomiędzy N iem cam i W schodnim i i 
Zachodnim i m etodam i gróźb i gw ał 
tu. W potężnych akcjach s tra jk o ­
wych i p ro testacy jnych  robotnicy 
zachodnio-niem ieccy przystąp ili do 
w alki przeciw ko pogarszaniu się ich 
sy tuacji m ateria lnej na skutek  p rzy ­
gotow ań w ojennych. Coraz potęż­
niejszy s ta je  się ruch na rzecz re­
ferendum  ludow ego w  spraw ie tr a k ­
ta tu  pokojowego i przeciw ko „ukła 
dowi ogólnem u". Ludność zachód- 
nio-niemiecka złożyła już ponad 9 
milionów’ podpisów pod protestami 
przeciwko remilitaryzacji.

Polityce Ą denauera — pow iedzia­
ła H oereth M enges — przeciwsta­
wiamy uchwały Światowej Rady 
Pokoju oraz propozycje rządu ra­
dzieckiego. Coraz więcej ludzi w 
Niemczech Zachodnich zdaje sobie 
spraw ę, że naród niemiecki będzie 
miał zapewnioną szczęśliwą przysz­
łość jedynie w tym wypadku, jeżeli 
uda się przezwyciężyć rozbicie kra­
ju i jeżeli nastąpi utworzenie zjed­
noczonego, demokratycznego, suw e­
rennego i pokojowego państwa nie­
mieckiego, które nigdy nic będzie 
zagrażało żadnemu ze swych sąsia­
dów.

Manifestacja przyjaźni francusko-polskiej
w Dieuze

PARYŻ (PAP). — W 12 rocznicę bohaterskich walk żołnierzy pol­
skich z Pierwszej Dywizji Grenadierów odbyła się w  Dieuze z inicja­
tywy Towarzystwa Przyjaźni Francusko-Polskiej, Francuskiego Stowa­
rzyszenia b. Kombatantów, Ochotników i Członków Ruchu Oporu Po­
chodzenia Polskiego oraz Komitetu Budowy Pomnika w  Dieuze pod­
niosła uroczystość z udziałem tysięcznych rzesz wychodźstwa polskie­
go i miejscowej ludności.

Do zebranych tłum ów  przem ów ił 
w> im ieniu Tow arzystw a Przy jaźn i 
F rancusko-Polsk iej generał P etit. 
Podkreślając odwieczne więzy przy ­
jaźni i  b raterstw o  b ron i łączące n a ­
rody francusk i i  polski, mówca 
w skazał na udział 70 tysięcy Po la­
ków  we francusk im  ruchu  oporu 
oraz na w alkę o w spólną spraw ę żoł 
nierzy polskich i lo tn ików  francus­
kich u boku żołnierzy radzieckich. 
G enerał P e tit stw ierdził, że nic nie

Niech narody świata powstaną by zniweczyć
poważno; groźbę kryzysu wojennego!

P rzem ów ien ie K u o  M o - i o  n a  sesji Św iatow ej R a d y  P o k o ju
B E R L IN  (PAP). W  czw artek  po południu  Sw iatoum  Rada Pokoju  

przystąpiła  do om ówienia drugiego p u n k tu  porządku dziennego, d o ty ­
czącego kw estii koreańskiej. -

P ierw szy zabrał głos w iceprzew odniczący Św ia tow ej R ady Pokoju  
prof. Kuo M o-żo (Chiny Ludowe), k tóry  oświadczył:

Dnia 25 czerwca br. m inęła druga 
rocznica w ybuchu w ojny w Korei. 
Do chw ili obecnej obie arm ie, sto­
jące naprzeciw ko siebie, zna jdu ją  
się ciągle w  pobliżu 38 rów noleżni­
ka, to znaczy tam , gdzie w ojna się 
rozpoczęła. R okow ania o rozejm, 
rozpoczęte w dniu 10 lipca 1951 r. 
trw a ją  p raw ie rok.

W ciągu tego długiego okresu cza 
su strona am erykańska w ysuw ała 
wszelkiego rodzaju niedorzeczne żą­
dania i w yw oływ ała liczne prow o­
kacy jne incydenty. D latego też dy­
skusje nad  każdym  punktem  porząd 
ku  dziennego w ikłały się w szeregu 
trudości i kom plikacji.

Jedna  kw estia, ty lko  jedna kw e­
stia — nie została jeszcze uzgodnio­
na w  czasie rozm ów  w  spraw ie za­
w arcia rozejm u. W skutek tego ro ­
kow ania rozeim ow e trw a ją  nadal. 
Chodzi obecnie o kw estię rep a tria ­
cji jeńców w ojennych. W tej sp ra ­
wie od 15 listopada ubiegłego roku, 
a więc od siedm iu miesięcy rozm o­
w y 'n ie  dały żadnego w yniku.

S tany  Zjednoczone nie chcą prze­
strzegać zasad, ustalonych w kon­
w encji genew skiej, i p ragną zatrzy­
m ać przeszło 100 tysięcy jeńców  
koreańskich  i chińskich. D latego też 
rokcw ania o rozejm  w Korei u tk n ę ­
ły na m artw ym  punkcie.

W czasie trw an ia  r o k o w a ń  stro ­
na  am erykańska zastosow ała na 
szeroką skalę broń bakterio logicz­
ną. N astępnie dokonano na wyspie 
Kożedo m asakry  w ielu jeńców  ko­
reańsk ich  i chińskich.

W dodatku arm ia am erykańska 
przystąp iła  ostatnio do now ej awan 
tu ry . M am  na m yśli bom bardow a­
nie i częściowe zniszczenie elektrow  
ni na rzece Jaluczian, k tó ra  stano­
wi w spólną w łasność K orei i Chin.

Prob lem  w ynikający  z sy tuacji 
koreańskiej należy do najw ażn ie j­
szych zagadnień i dotyczy całej, ludz 
kości. Podżegacze w ojenni w swym 
szaleństw ie chcą podpalić beczkę 
prochu i rozpętać now ą w ojnę świa 
tow Ł

Zw racam y się do całej ludzkości 
i  następującym  apelem :

1) Przerwać niezwłocznie s t o s o ­
wanie broni bakteriołoeicznej! 
Narody całego świata powinny 
domagać się od swych rządów ra­
tyfikacji konwencji genewskiej z 
1" czerwca 1925 r. w  sprawce za­
kazu broni bakteriologicznej oraz 
przestrzegania postanowień tej 
konwencji!

2) Przerwać niezwłocznie mor­
dowanie ludności cywilnej oraz 
niszczenie spokojnych miast i bu­
downictwa pokojowego!

3) Przerwać niezwłocznie złe 
traktowanie i mordowanie jeń­
ców!

4) Zawrzeć niezwłocznie rozejm 
— obie strony muszą bezwarun­
kowo przeprowadzić repatriację 
jeńców zgodnie z postanowieniami 
konwencji genewskiej z 1949 roku!

5) Rozwiązać niezwłocznie po 
zawarciu rozejmu kwestię koreań­
ską na zasadzie równości i słusz­
ności!
Niech narody  św iata  pow staną, 

by zniweczyć pow ażną groźbę k ry ­
zysu wojennego!

O becna sy tuacja  św iatow a przy­
pom ina nam  dni G iordano B runo i 
G alileusza. B rońm y naszej nauki, 
brońm y ludzkości i  pokoju!

Edo’a naruszyć wspaniałego brater­
stwa broni, będącego wspólnym dzie 
dzictwem narodu polskiego i fran­
cuskiego.

Nadeszła chw ila — pow iedział 
gen. P e tit — w k tó re j pokój i przy­
jaźń  . m iędzy ludam i w inny za­
trium fow ać nad  w ojną i n ienaw iś­
cią. N igdy jeszcze ludy Polski i 
F rancji n ie znalazły się we w rogich 
obozach. Tak będzie i w  przyszłości, 
ponieważ w spólną spraw ą, o k tó rą  
walczymy, je s t spraw a pokoju.

Na zakończenie uroczystości zabrał 
głos a ttach e  am basady RP Fryda. 
S tw ierdził on, iż głębokie zrozum ie­
nie w spólnych interesów , um iłow a­
nie wolności, w spólne tradycje  n a ­
rodow o-w yzwoleńcze były i będą 
fundam entem  stosunków  m iędzy na­
rodem  polskim  i francuskim .

Lotnicy am erykańscy często  — 
ja k  tw ierdzą  — „pom yłkow o"  
bom bardują w sie i m iasta ch iń ­

skie

— Za co dostałeś ten medal?
— Za „pomyłki"...

\



jf& r? — a  " -----------------------
E U M |H L N L 'M E R Z E :

Ryszard Liskowacki — Jego 
sprawa zwyciężyła; Józef N iko­
dem Kłosowski — W renesan­
sowym mieście; ^ __ —

V ■»*= R yszard
M atuszew ski — „P am iątka  z 
C elulozy"; J . B. — P raca  A rto- 
su ; Leszek M ichter — Typy 

ł typki.

k u l t u r a  i  ż y c i e
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Z eliminacji młodzieżowych zespołów arfysfycznych

Hr 13 Lublin, 6 Kpca 1952 Rok I

M A R IA  G A W A R E C K A

Byli analfabeci korzystają z bibliotek
Polska Ludow a zlikw idow ała 

sm utno dziedzictwo kapitalizm u — 
analfabetyzm . W sam ym  tylko wo 
.iewództwie lubelskim  57.000 by­
łych analfabetów  nauczyło się czy 
tać  i pisać. Część z nich uczy się 
dalej, pozostali zaś poprzestali na 
zdobyciu tych podstaw ow ych um ie 

lętnosei.
By ugrun tow ać to  w ielkie osiąg 

nięcie, by zapobiec w tórnem u a- 
nalfabetyzm ow i, by u trw alić  i po­
głębić zdobyte w iadomości, ko­
nieczne jes t uprzystępnić absol­
w entom  kursów  dobrą książkę po 
przez sieć bibliotek i punktów , bi­
bliotecznych.

W związku z tym  w roku 1951 
przed bibliotekarzam i stanęło w iel 
k ie zadanie: objąć swoim w pły­
w em  około 40.000  byłych analfa­
betów , którzy nie uczą się dalej. 
Zachęcić ich do czytania, nauczyć 
czytać sam odzielnie lub w zespo­
le, zainteresow ać ich książką

Zadanie to  nie było ła tw e ze 
względu na niską jeszcze stosun­
kow o świadom ość absolw entów  
początkowego nauczania, słabe 
zaopatrzenie bibliotek w przystęp  
ną lek tu rę  oraz b rak i w  przygoto 
w aniu metodycznym  sam ych bi­
bliotekarzy.

Stosowano różne form y pracy 
organizacyjno-propagandow ej dla 

pozyskania  tych now ych czytelni­
ków. O m aw iano zagadnienia opie 
ki nad absolw entam i kursów  po­
czątkowego nauczania na posie­
dzeniach gm innych rad  naiodo- 
wych i organizacji społecznych. 
W ysyłano im ienne zaproszenia do 
korzystania  z biblioteki, organizo 
w ano ak tyw  biblioteczny, k tóry  
kontak tow ał się z absolw entam i, 
w ysyłano dzieci szkolne z książ­
kam i.

W wynikli tej p racy biblioteki 
gm inne pozyskały jako  stałych czy 
telnikf.w  około 3.000 osób z po­
śród byłych analfabetów , to zna­
czy 8% tych, którzy nie uczą się 
dalej.

Liczba ta  nie jes t w ielka, ale 
świadczy, że biblioteki gm inne u- 
czyniły- już pew ien w ysiłek, k tó ry  
w  dalszej ich działalności przy 
w ym ianie dośw iadczeń poszczegól­
nych b ib lio tek  pow inien doprow a 
dzic do zain teresow ania czytelnie 
tw em  w szystkich byłych analfabe­
tów.
Zobaczmy na  przykładzie dwóch 
bibliotek gm innych, jak ie  w yniki 
m ają  one w pracy z now ym i czy­
telnikam i.

Wieś R udnik fpow. K rasnystaw ) 
leży zdała od linii kom unikacyj­
nych, zdała od m iasta, jes t b ied­
na, a przy tym  mało uspołecznio­
na. Ma ona około 800 m ieszkań­
ców, w  tym  46 byłych analfabe­
tów. Z tych 46 osób czytelnikam i 
biblioteki gm innej jes t 16. Pozy­
skano ich w dużym stopniu zaraz 
Po ukończeniu kursów  nauki po­

czątkowej. T ak duży odsetek po­
zyskanych czytelników  jes t w yni­
kiem zainteresow ania i p racy k ie ­
row niczki biblioteki. Zorganizowa 
la ona zespół czytelniczy sk ład a ją ­
cy się z 10 osób. W zespole czyta­
no „Dym" — K onopnickiej i 
„M atkę" P rusa. W szyscy członko­
w ie zespołu są p renum erato ram i
„Grom ady".

Spośród byłych analfabetów  
w yróżniają się w indyw idualnym  
czytelnictw ie W ładysław  M arek i 
M aria Chomik. W ładysław  M arek 
(woźny w GS) czyta około 5 ksią 
żek miesięcznie. M aria Chomik 
przez m iesiąc kw iecień i pół maja 
przeczytała 11 książek, umie ona 
już sam odzielnie posługiwać się 
katalogiem , in teresu ją  ją  najbar­
dziej książki podróżniczo -  Be0* 
graficzne.

Inni absolwenci kursów
kowego nauczania zaczęli czy 
od wydawnictw dziecięcych.
kich  jak  - Kof zy cz^ m..g w felki Pan Tom buduje  dom . „wie*
S e t T p l a n "  Od
cięcych przeszli do książek druko
wanyoh dużym ■■ B andy-wnnvc:, („Piotr i Maria Branay
* L lstv“ P y t la k o w s k ie g o ) .  Dziś 

c z ę ś ć  z nich czyta już „Faraona" 
P r u s a ,  czy „Pawie pióra" Krucz­
k o w s k ie g o  lub sięga do literatury

Popularno -  naukowej na tem aty 
rolnicze i hodowlane.

W A bram ow ie (pow. Lubartów) 
kierow nikiem  świetlicy jest chłop 
Józef Sikora. Z 21 absolwentów 
kursów  początkowego nauczania, 
jak ich  ma wieś Abramów skłonił 
on do korzjrstania z biblioteki 
14-tu — poprzez indywidualne roz 
mówy. Czytelnicy ci zm ieniają 
książki dw a razy w miesiącu, a 
najchętn iej czytali m. in. „Opo­
wieść O przyjaźni" Karnauchowei, 
„Dzieci podziemia" Korolenki, „Bo 
hatera  przestworzy" Polewoja.

Kierownicy bibliotek stw ierdza­
ją brak książek o dużym d ruku  
oraz literatury popularno-nauko­
wej o  takim poziomie, by odpo­
wiadał byłym analfabetom.

Podobnie wygląda praca w  więk 
szóści bibliotek gminnych. O po- 
czytności książek często decyduje 
barwność ilustracji, czytelność 
druku i inne elementy techniczne.

Przed bibliotekami gminnymi 
stoi nadal zadanie nie tylko za­
chęcić byłych analfabetów do czy 
telnictwa, ale i pokierować nimi. 
Współzawodnictwo międzybiblio­
teczne w roku szkolnym 1952/53 
jeszcze mocniej postawi to zagad­
nienie w ogólnej akcji upowszech­
nienia czytelnictwa.

Maria Gawarecka

Mazur w wykonaniu  zespołu Państw. Liceum Sztuk  Plastycznych  w
Zamościu.

D uet chłopięcy Państw. Liceum. Sztuk Plastycznych w  Zamościu

MARIA BECHCZYC-RUDNICKA

Co r o b i ą  l i t e r a c i  l u b e l s c y
W zw iązku  z naszym  a rtyku łem  

„Sprawa w spółpracy literatów  lu ­
belskich  z  „K ulturą  i Życiem "  
prezes Zarządu Lubelskiego O d­
działu Z w ią zku  L iteratów  Polskich  
— Maria B echczyc-R udnicka na­
desłała poniższy a r tyku ł w  k tó rym  
odpowiada na część zarzutów  po- 
stauńonych literatom  lubelskim , 
nie rozstrzyga jednak  zasadni­
czej spraw y  — słabej współpracy  
literatów  lubelskich z  „K ulturą  i 
Ż yciem “. (Red.)

P a rę  tygodni tem u zam ów iła u 
m nie redakcja  „Sztandaru  Ludu" 
a rty k u ł o działalności Lubelskiego 
Oddziału Związku L iteratów  Pol­
skich, zam ierzając zamieścić go w 
N r. 12 dodatku „K ultura i tycie". 
Ponieważ jednak w tym  w łaśnie 
num erze skierował ob. red. E . G rzy­
bowski pod adresem  literatów  lu­
belskich p rzykre zarzuty , przeto 
ukazujące się obecnie nasze sp ra ­
wozdanie z pracy, k tóre winniśmy 
społeczeństwu, nabiera szczególnej 
wagi i musi być jednocześnie od­
powiedzią na  a rty k u ł ob. red. 
Grzybowskiego.

A więc najpierw  o działalności 
społecznej Związku, nie objętej te ­
m atem  wymienionego artykułu .

Artyści francuscy w Warszawie

W  N -rze  10 ,K u ltu ry  i Życia" publikow aliśm y treść listu  zespołu Tea­
tru  Polskiego i Kameralnego w  W arszaw ie do zespołu Theatre l"Ambi- 
qu w  Paryżu, k tórem u  policja francuska  zabroniła w ystaw ien ia  sz tuk i 
Vaiłlanda; „P ułkow nik Foster . przyznaje  się do w iny". Zespół ten na 
zaproszenie SP A T iF  p rzyby ł do Polski, by w ystaw ić  tą sz tukę  w  W ar- 
izaw ie i innych  m iastach. —  Na zdjęciu: fragm en t szu tk i w  T ea tr»* 

K am eralnym  w Warszaw*-

Ogółem biorąc udział literatów lu­
belskich w akcji upowszechnienia 
lite ra tu ry  w yraził się w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy liczbą 
59 w ystępów  w Lublinie i pow ia­
tach, co stanowi 10 występów  
miesięcznie na 20 naszych litera­
tów. Występowaliśmy nie tylko na 
wieczorach literackich Oddziału, 
ale i w  ramach akcji kulturalno .  
społecznych różnych Instytucji: To. 
warzy.itwa Wiedzy Powszechnej, 
Związku Pracowników H andlo­
wych, szkół średnich, Studenckiego 
Koła Teatralnego ltd. Imprezy wła* 
ne Związku były bezpłatne i obsłu­
gu jący  je członkowie Oddziału nie 
pobierali żadnych honorariów. W 
ram ach tych im prez mieliśmy 
10 odczytów i 29 występów  au to r­
skich, k tóre dawały przedstaw icie­
lom redakcji sposobność do bliż­
szego zapoznania się z  utw oram i 
literatów’ lubelskich celem omówie­
nia ich na łam ach „S ztandaru  L u­
du", co chrba wchodzi w zakres 
p rac  zawodowych dziennikarzy.

Ponieważ w raniach a rtyku łu  ob. 
red. Grzvbowskieeo nie m ieściły 
Me pozytywne strony  działalności 
literatów  lubelskich, w ypada tedy 
pr*ynomnie<?. Związek nasz zor­
ganizow ał w kw ietniu br. Tydzień 
litera cH, przeznaczony dla nrz<v 
d o w n ik ó w  pracy i młodzleżv szkol­
n e j  — w ykonując zobowiązanie 
podlete dla uczczenia urodzin P re ­
zydenta Bieruta i św ięta 1 M ała. 
W  Tv£rof,nlu literackim  w vstaniło 
12 literałów  z odczytam i i u tw ora­
mi oryginalnymi.
W krótce n? tym  urządziliśm y 

w  Pnfach Oświaty. Książki I P ra w  
odnzyt <■> Gosrolu i dw a wieczory 
aktorskie, W których wzl»lo u^rlał 
czternastu  literatów , starszvch 1 
młodych. Niestety, poza naszym i 
w łasnym i zapowiedziami tveh  Im­
prez nie z n a l i ś m y  relacil z nich 
na  łam ach „Sztandaru Ludu".

Ns czym polesa w ew nętrzna n ra . 
ea zb'orowa L"belskie<ro Oddziału 
Związku Literatów Polskich?

Informowaliśmy już w styczniu  
■nołeezeństwo, że Oddział utworzvł 
na ooczatku r. 1951 dwie sekcie: 
twórczości oryginalnej I nrzekła- 
drtw, — ie  zadaniem tych sekcji 
Jest kolektywna analiza utw orów  
członków Oddziału, Jako też n a j­
w ybitniejszych współczesnych po­
zycji literackich t  terenu  całej 
Polski: poza tym  omówienie zasad­
niczych problemów idelogicznych i 
artystycznych żywo obchodzących 
piRarza — twórcę I tłumacza. W  
pierw szym  półraezti br, sekcje n a ­
sz* m iały  łącznie 25 zebrania, in­
nymi słowy —• s  dwoma w yją tka­

mi odbywało się co tydzień zebra­
nie jednej z sekcji. Znaczenie tego 
rodzaju dyskusji dla rozwoju śro­
dowiska literackiego nie w ym aga 
kom entarzy.

Mówiąc o p racy  Związku nie 
można też pominąć milczeniem 
wysiłków  włożonych w rozwiąza­
nie problemu nowych kadr literac­
kich — w organizację Koła Mło­
dych i w jego rozszerzenie, k tóre 
udało się osiągnąć dzięki zorgani­
zowanemu przez nas konkursowi 
rekrutacyjnem u. A kcja poszukiwa­
n ia  talentów  dała w  wyniku 9 no­
wych członków Koła. N iektórzy z 
nich zam ieszczają już swoje utw o­
ry  w dodatku „K ultura i życie".

Tyle o działalności zespołowej 
i społecznej Lubelskiego Oddziału 
ZLP, pom iniętej przez ob. rod. 
G rzybowskiego w skutek ograniczę 
nia tem atu  jego artyku łu  d a  kw e­
stii w spółpracy ze „Sztandarem  
L udu“ . Pozostaje spraw a tw órczo­
ści indyw idualnej naszych li te ra ­
tów. B rak m iejsca nie pozwala mi 
wyszczególnić tu ta j dw udziestu 
przeszło książek literatów’ lube l­
skich, złożonych w  w ydaw nictw ach 
w arszaw skich, (z k tórych  dw ie są 
ju ż  opublikowane) i jeszcze w ięk­
szej liczby utw orów , nad którym i 
koledzy obecnie pracują. Dokładne 
wiadomości, dotyczące tych prac 
sa przytoczone w spraw ozdaniach, 
k tó re  w ysłaliśm y do Zarządu Głów 
nego ZLP i w vsyłam y również 
do W ydziału K u ltu rv  Prezydium  
WRN w Lublinie. § 5 rozdziału III 
S ta tu tu  Związku -Literatów Pol­
skich brzm i: „Członkam i Związku 
moga być pisarze obyw atele ool- 
sc v ; poeci, powieściopisarze, now e­
liści, autorzy  dram atyczni, eseiści, 
k ry tvcy  literaccy, w ybitni tłu m a­
cze lite ra tu ry  pięknej i scenarzyści 
film ow i" K to szukałby starann ie j 
„śladów  twórczości" lite ra tów  lu ­
belskich. wvchodząc z tego założe­
nia, n a tra fiłb y  na nie w  Czytel­
niku, Książce i Wiedzy, Naszej 
K sięgarni, w ydaw nictw ie CRZZ. w 
tea trach , na w ieczorach literackich 
i w reszcie na łam ach „Sztandaru 
Ludu". Ale redakcja  „Sztandaru 
Ludu“ dopom ina się o reportaże
— i to  jest słuszne, a taku jąc  tych 
lite ra tów , k tórzy  ich nie piszą, — 
a to już jes t krzywdzące.

„Przedstaw iciele Związku L ite ra ­
tów  — mówi ob. red. G rzybowski
— zobowiązali się w imieniu ogó­
łu swych kolegów do stałej w spół­
pracy z redakcją „Sztandaru Lu­
du", przede wszystkim w zakresie 
reportażu literackiego z wielkich  
budowli, fabryk, ze spółdzielni

produkcyjnj-ch itd. oraz publicy­
styki dotyczącej zasadniczych za­
gadnień życia kulturalnego. Zobo 
wiązania te nie zostały, niestety, 
w ykonane". Rzecz wymaga sprecy 
zowania. Otóż na żadnym zebraniu 
aktyw u kulturalnego w redakcji 
„Sztandaru L udu" nie powzięto 
zobowiązań wiążących ogół li te ra ­
tów lubelskich, w których Imieniu 
n ie mogła przem aw iać mniejsza 
lu b  większa grupa członków O d­
działu, nie stanow iących prezy­
dium Związku. Zobowiązanie — 
to w ielkie słowo w ym agające głę­
bokiej rozwagi.

Praw dą jest natom iast, że doce 
n iając ważność w spółpracy lite ra ­
tów z prasą codzienną, daliśm y 
indyw idualne przyrzeczenia zasilać 
„Sztandar L udu" lub jego dodatek, 
swoimi pracam i i tych przyrzeczeń 
większość naszych literatów  do­
trzym uje. W ubiegłym półroczu 
ukazało się w  „Sztandarze Ludu" 
ok. 50 naszych prac. Przy niowiel 
kim  składzie Oddziału jest to licz 
ba dość pokaźna. Tyle, że ob. red. 
Grzybowski nie liczy rzeczy, które 
wyszły spod pióra literatów  będą­
cych „etatow ym i pracow nikam i" 
„Sztandaru Ludu", jak  gdyby lite ­
ra t pracujący w redakcji przesta­
wał być literatem . Skoro poza tym 
ob. red. G rzybowski nie chce brać 
pod uw agę ani artykułów ' ,.o cha­
rak terze inform acyjno -  historycz­
nym ", ani recenzji z książek, ani 
omówień prem ier teatralnych, a je ­
den z komunikatowi redakcji od»u 
w ał poza ram y pisma codzienne­
go przekłady, powieści i wiersze, 
w spółpraca literatów  lubelskich 
uległa przeto całkow itej deprecja­
cji. A rtykuł ob. red. Grzybowskie­
go mógł spraw ić na niektórych 
czytelnikach niew łaściw e w raże­
nie. Nie każdy bowiem zorientuje 
się. że poszło o brak  podaży w 
zakresie reportażu literackiego. A 
przecie om aw ialiśm y tę spraw ę w 
redakcji nie raz i nie dwa, tłum a­
cząc, iż lite ra t nie po trafi napisać 
dobrego reportażu, jeśli ta  forma 
literacka nie leży w jego sty lu  pi­
sarskim , reportaż zaś napisany 
przez literata  w tem pie dzienni­
karsk im  jes t kiepską lite ra tu rą , 
źródłem  schem atyzm u i g rafom a­
n ią  dyskw alifikującą lite ra ta . N ie ' 
znaczy to, oczywiście, byśm y nie 
myśleli poważnie o reportażu  i nie 
szukali możliwości napisania w  
tym  zakresie prac opartych na 
głębszej znajomości terenu.

Maria Bechczyc-Rudnicka
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RYSZARD LISKOWACKI

Jego spraira zujyciężyła
O pow iadanie  „Jego sprawa  

z w y c i ę ż y ł a n i e  jes t w y tw o rem  
m o je j fan ta zji. W  1944 r. H itle­
row cy w yw ieź li m n ie  z  W arsza­
w y  do w si C hrzanow ice, w  k tó ­
re j spędziłem  pól roku. W tedy  
u słysza łem  od tam te jszych  ch ło­
pów  o p iękn y m  życiu  Jasiń sk ie ­
go. Jasińsk i ży ł jeszcze. Z y ł  
ta kże  jeszcze w ted y , gdy żegna­
jąc chrzanow ickich  gospodarzy  
lulałem  się w  niepewno, podróż  
do zburzonej W arszaw y. Po raz 
drugi odw iedziłem  C hrzanow ice  
w  roku  ub ieg łym . Z m ia n y  jak ie  
tam  zaszły w p row adziły  m n ie  w  
nieopisany zachw yt. C hrzanow i­
ce, to p ię k n y  P G R  z szerokim i 
dw iem a  ulicam i, k in em  i b ia ły ­
m i, m u ro w a n ym i dom am i. W te ­
dy  też dow iedzia łem  się o śm ier  
c i Jasińskiego. W C hrzanow i- 
cach uw aża ją  Jasińskiego za  ko ­
goś, k to  pow in ien  w ejść  do h i­
storii o jczyste j. P rześw iadczenie  
chłopów  jes t słuszne. T acy  ja k  
Ja siń sk i nie mogą przejść  w n ie ­
pam ięć, bo życie  sw o je  oddali 
d la  spraw y ogólnonarodow ej.
Rudy mężczyzna w  skórzanej 

kurtce popchną} Jasińskiego kol­
bą.

— No, kom unista ... pośpiesz się...
— Na dw orze było  szaro, m żył 

'eszcz. -Jasiński w d rap a ł się m a­
ch inaln ie  na  w ysok i wóz. R udy 
w siad ł za nim .

— S tasiek! — k rzy k n ę ła  rozpacz 
liw ie żona, . k tó rą  osiem nasto letn i 
ch łopak ok łada ł szpicrutą .
— M ilczeć k rem low sk ie  gadziny,

— zasyczał chudzielec w  oficer­
kach ty tu ło w an y  „panem  porucz­
nikiem ".

Ja s iń sk i chcia ł się obejrzeć, 
chciał coś pow iedzieć, ale wóz po­
toczył się nag le  m roczną u licą  
w ieiską. R udy  gw izdnął n a  p a l­
cach i trzy k ro tn ie  strzelił. C ztery  
bryczk i leśnej b andy  N SZ u to ­
nęły w  ciem ności.

N a d rug i dzień p a tro l m ilic ji o- 
byw ate lsk ie j na drodze w iodącej 
z C hrzanow ie na W idaw kę zna­
lazł Jasińsk iego . Leżał w  przvdroż 
nvm  row ie  z pę tlą  na szyi. T w arz  
m iał zn iekształconą od pocisku 
karab inow ego.

*  *  *

W  1933 roku  w  B adom sku po 
s tra jk u  robo tn ików  drogow ych i 
ko le ja rzy  po lic ja  w pad ła  do 
m ieszkania Jasińskiego.

— U bierać  się... pójdzie pan  z 
nami...

W  kom isariac ie  ośw iadczono m u 
iż jes t oskarżony  o zorganizow a­
nie s tra jk u . 3 m iesiące siedział do 
sp raw y  v  p row izorycznym  aresz­
cie w w odzie po kostki. D ostał za ­
palen ia  płuc. S p raw ę przełożono. 
Po tem  sp raw a odbyła się przy 
drzw iach  zam kniętych . D ostał dw a 
la ta . Po w yjściu  z w ięzienia po- 
1<ichał do W arszaw y. M iał tam  
b ra ta , k tó ry  p racow ał na  kolei. 
Pracę dostał po dw um iesięcznej 
b ieganinie.

W  rok później p rzy łapano  go 
ja k  rozdaw ał b iu le tyny  K TP. M u­
siał uciekać. W rócił do C hrzano­
w ie, do sw oich dw óch m orgów , 
ale te raz  n ie  mógł usiedzieć na 
wsi. W ydaw ało  m u się, że j i s t  tu ­
ta j bezużytecznym  pionkiem , że 
zostaw i! tow arzyszy  na froncie, a 
sam  cofnął się na bezpieczne za ­
p lec ie  N ie daw ało  m u to spokoju, 
toteż gdy w  1933 r. w  radom skim  
po zam ordow aniu  p  ez policję 
dwu fo rna li z m a ją tk u  Ż urków  
doszło do o tw artych  rozruchów , 
Jas iń sk i porozum iał się z pow iało 
w a kom órką p a rty jn a . _ uzgodnił 
dzień i rozpoczął ag itac ję  po 
wsiach. Jeździł od chałupv  do cha 
łupy. Później chłopi przyjeżdżali 
do nieco. O kolica w rzała  B oeaci 
chłopi C hrzanow ie p a trze li z n ie ­
naw iścią i trw oga na dom  Ja s iń ­
skiego. w  k tórego  oknach do poz- 
n e i nocv paliło  się św iatło . Sklepi 
karz  T a ie r — p raw a  ręk a  b o ?a- 
ery  ch rzanow skich  m ruczał n iby  
tn  n j  niechcenia do chłopów : „Ten 
Jasiński... cie... złodziej i ty ła : sie­
dział za złodziejstw o w  w iezieniu, 
a te raz  jak ieś ruchaw k i chce ur^a 
dzić i porządnych  chłopów  posłać 
za k ra tk i. Złodziej i ty la “ .

W  przeddzień m an ifestac ji chłop 
skiej policja ok rąży ła  dom Ja s iń ­
skiego. ale Jas iń sk i ostrzeżony u-  
ciekł do lasu. Na d rug i dzień 
m iano możność p rzekonać sie. cze 
go dokonała  ag itac ja  Jasińskiego. 
R ankiem  drogą do K am ieńska szła 
kilkusetosobowa kolumna chłopów. 

V xzn  szlabanie kolejow ym  drogę

zagrodził im  p lu to n  g ranatow ej 
policji. P o lic janc i postąp ili do 
przodu.

— R ozejść się! — k rzy k n ą ł ospo 
w aty  sierżant.

— D rogę dać, idziem y rozm a­
w iać z tow arzyszam i z fab ry k i — 
odk rzykn ię to  z tłum u.

— O gnia! — k rzy k n ą ł sierżan t.
— Nie strzelać! Do przodu p rze­

cisnął się Jasińsk i. Nie s trze lać  — 
pow tórzył spokojn iej, p a trząc  na 
w yczekujących po lic jan tów . — Do 
kogo chcecie strzelać? — Do s ta r­
ców? Do chłopów , do tych, k tó rzy  
w am  d a ją  chleb? Za co? Za to, 
że idą d rogą  do m iasta , że idą u -  
pom inać się o sw e praw a?

— B rać  go! — ry k n ą ł sierżant.
C hłopi skoczyli do przodu. Padł

strza ł, posypały  się kam ienie. P lu ­
ton  p ierzchnął w  nieładzie. C hłop­
stw o z w artą  g rom adą poszło n a ­
przód, ale zza pierw szego rogu wy 
skoczył odział kaw alerii. Ja s iń sk i 
uskoczył w bok. Rozległy się prze 
k leńs tw a. K toś krzyknął p rzeraź li­
w ie. K ow al z C hrzanow ie m ocow ał 
się z pochylonym  do przodu u ła ­
nem , jedną  ręk ą  trzym ając  k ró tko  
w ierzchow ca za uzdę.

•  •  •
Z w ięzienia uw oln iła  J a s iń sk i2- 

go w ojna. Po opuszczeniu celi 
przyłączył się do um acniającego  
to r kolejow y oddziału  saperów . W 
w alce na  bagnety  został ran n y . 
Nocą w ycofał się do pobliskiej 
wsi. Z najom y chłop odw iózł go do 
dom u. Znów  próbow ał p racow ać 
na  roli. P rzez dw a la ta  ty ra ł w  
pocie czoła na  m aleńk im  sk raw ku  
g lin ianej ziemi. We w si n ie  za ­
pom niano  o jego przeszłości. Nie 
zapom nieli o n im  także „przyw ód­
cy duchow i'1 C hrzanow ie, z 40- 
m or"ow ym  gospodarzem  T azb i-

RYSZARD MATUSZEWSKI

W rysach robo tn ika  w łocław skiej 
fab ry k i pap ie ru  ..Celuloza", Szczęs 
nogo B idy, odna jdu jem y  daw no już 
n iespo tykane w  r.aszej li te ra tu rze  
nasilenie cech bohaterstw a, k tó re  
poryw a, zapala  w yobraźnię. Od 
daw na już k ry ty k a  nasza w ołała
o ta k ą  praw dziw ą, po ryw ającą  po ­
stać  pozytyw nego bohatera . Szczęs 
ny  to postać repezen tu jąca  pełną 
typow ość losu m ilionow ych rzesz 
ludzi w  Polsce la t m iędzyw ojen­
nych, p rzed  k tó rym i rzeczyw istość 
b u rżuazy jna  zam knęła w szelkie dro 
gi życiowe.

Nie było  rów nież do tąd  w  po­
w ieści po lsk iej tak  pełr.ego a r ty ­
styczn ie  ob razu  człow ieka, k tórego 
w ychow uje  P a rtia  i życie w służ­
b ie  rew olucji. U derza tu  zwłaszcza 
oddzia ływ an ie  tego, co w li te ra tu ­
rze socjalistycznej stanow i ideał 
w ychow aw czy w najgłębszym , n a j­
bogatszym  znaczeniu  tego słow a. 
N ew erly  to  p raw dziw y  p isarz  w y­
chow aw ca, p raw dziw ie  m ądry  p e ­
dagog, n ie  ten , k tó ry  m oralizu je , 
a le ten, k tó ry  w ciąga, um ie zain­
teresow ać i poprow adzić za sobą 
w  sposób pew ny, n iechybny.

W ym aga osobnego podkreślen ia  
głęboki zw iązek bohatera  książk i z 
n u rtem  narodow ych  tra d y c ji n a ­
szej li te ra tu ry . Jak że  bardzo  polski 
je s t ty p  jun ack ie j fan taz ji Szczęs­
nego i nie ty lko  Szczęsnego! C ha­
ra k te ry zu je  on rów nież w ielu jega 
tow arzyszy, sk łada jąc  się r.a .jakże  
szczególne oblicze ro m an ty k i rew o­
lucy jne j w alki, 'k tó re j obraz da je  
nam  książka. P rzypom nę choć ów 
czerw ony sz tandar, k tó ry  1 m aja  
za tknę ła  na szczycie kom ina „Ce­
lu lozy" czyjaś „n a tu ra  m im o czter 
dziestk i pso tna , chłopięca". P rzy ­
pom nijm y sobie w szystk ie owe spo 
soby, jak im i boha te row ie  N ew erle­
go w yprow adza ją  w  pole po lic ję  i 
szpiclów, p rzypom nijm y  zarów r.o 
b raw u rę  i odw agę poszczególnych 
ak c ji 1 przedsięw zięć, ja k  n ieod­
stępn ie  tow arzyszący im  elem en t 
ludow ego hum oru . Np. epizody w  
rodzaju  tego. k tó ry  kosztow ał 
Szczęsnego rok w ięzienia, k iedy  
drucianym  p rę tem  kłuł uk ry tego  w 
furze z chlebem  sanacyjnego polic­
jan ta , lub  tego. k tórego boha te rem  
jes t szewc Łąpieć, co kapitaliście 
K oneckiem u zupę z ta le rza  w y­
jadł!

Ileż p raw d y  i odkryw czości jes t 
tu  w  ry su n k u  sam ych t ^ k o  posta ­
ci! A jak a  ich ilość! I w szystk ie 
.=ię pam ięta , i żadna nie jes t n ie ­
określona. I każda je s t inna!

Oto ojciec Szczęsnego, stary cie­
śla, zręczny w  robocie tak. że ża ­

rem  i  sk lep ikarzem  T a je rem  n a  
czele. (N azyw ali go teraz  nie zło­
dziejem  lecz kom unistą). N ie za­
pom nieli o n im  także  ci, k tórzy  
ta k  ja k  i on często n ie  m ieli co 
w łożyć do g arnka . Ja s iń sk i znów  
sta ł się słupem  gran icznym  m ię­
dzy chrzanow ickim  przesy tem  i 
chrzanow ickim  głodem .
W 1943 roku  Ja s iń sk i znikł ze wsi. 

N ik t nie w iedział gdzie, ale do­
m yślono się p rędko , bo od tego 
czasu w ieś odetchnęła  głębiej. 
R ozbrykane bo jów ki NSZ czy ek­
spedycje SS om ija ły  coraz częściej 
chrzanow ick i re jon . K toś przyjm o 
w ał ich n a  drodze rzęsistą  u lew ą 
kul. C hłop znalazł w reszcie swego 
opiekuna.

•  *  *

P o  w yzw oleniu  przez A rm ię 
C zerw oną Jas iń sk i pow rócił do 
wsi. W ieś sta ła  w  płom ien iu  w e­
w n ętrzn e j w alki. R ozparcelow ane 
m a ją tk i czekały  na ręce  do p ra ­
cy, a nocą k to ś rozrzucał po 
w siach  u lo tk i, że „śm iercią będzie 
u k a ra n y  ten , k to  p rzy jm ie  i bę­
dzie u p raw ia ł p ań sk ą  ziem ię". Do 
u p artszy ch  chłopów  strze lano  zza 
w ęgła. W pow ietrzu  w isiała  k a ta ­
stro fa  głodu. N ik t n ie  w ychodził 
w  pole. Ja s iń sk i p rzys tąp ił do 
dzieła. D zięki refo rm ie  ro ln e j był 
te raz  gospodarzem  na 7 m orgach. 
W ezwał chłopów , aby n ie  słuchali 
pogróżek, aby p rzystąp ili do p ra ­
cy. D la p rzyk ładu  począł o rać  sw ą 
ziem ię. P atrzono  na  niego z podzi 
w em . P okazyw ano go palcam i, a 
on szedł w yprostow any  za p łu ­
giem , ocierał sp racow aną ręk ą  
czoło i uśm iechał się szeroko do 
ludzi. D wa razy  strze lano  do n ie­
go, gdy w raca ł późnym  w ieczorem  
do dom u. a on co dzień  zaczynał 
u p a rc ie  od now a.

a m i ą t k a
pa łk i na  czw oro s iek ierą  p rze rą - 
bu je : m arzy  o w łasnym  dom ku t.
ogródkiem , a k iedy ów cel swego
życia osiąga — sprzedaje  p o k ry jo - 
m u z ogródka kw iaty , by uzb ierać 
za nie p ieniądze na w łasne m iejsce 
na  cm entarzu .

P lastyczny  typ  karierow icza  K or 
bala  — egzem plarz dopraw dy  oka­
zowy! D aleko zajechał ten  „łobuz 
od korony  po lsk ie j" z „bezrobotnej 
łączki" p rzed Celulozą, przez cha­
deckie zw iązki zaw odowe, podlizy­
w an ie  się dy rek to row i P anderze  i 
m ałżeństw o  z córka rzeźn ika  — aż 
na sanac j-jnego posła. Jak o  uoso­
b ien ie  pew nych cech swego g a tu n ­
ku  postać ta  na pew no pozostanie 
w  naszej lite ra tu rze .

A d y rek to r P an d era ! Typow y 
dy rek to r kap ita listyczny , „dobry  
dy rek to r" , dobrze oszczędzający na  
robotn iczych  zarobkach. P ostać wy 
raziście  zarysow ana, W ęgier, k tó ry  
s tru g a jąc  sobie patyczki na placu  
p rzed  fab ry k ą  m ów ił „dobra chło­
p a"  i „dżenkujem  bardzo".

A s ta ry  działacz K P P  — O lejn i­
czak, co powłóczył nogam i po k a j­
dan iarsk i]! A Staszek R ychlik , k tó ­
ry  co d rug ie  zdanie w trąca ł słówko 
„corobiący". aż przylgnęło  do niego 
jako  przezw isko!

A postacj kobiet! Zocha C zer- 
w iaczkow a, Ewa L ubartów na, m ała 
B rońcia  1 w  oeóle cala rodzina 'Lu­
bartów , w reszcie — M adzia! K to 
d rug i w  naszej lite ra tu rz e  p o tra fił 
ta k  pokazać dziew czynę z P artii, 
w y traw n ą  k onsp ira to rkę . n ie tracąc  
niczego z pełni jej kobiecego u ro ­
ku, oddając  całe bogactw o je j n ie­
zw ykłe j indyw idualności!

Z w róćm y uw agę, że żadna z w aż 
n iejszych postaci u N ew erlego nie 
je s t statyczna. K ażda z nich  p ra ­
w ie zm ienia się w toku  akcji, coś 
się z n ia  dzieje, jakoś się rozw iia.

I zm ienia się n ie d latego. że 
a u to r to  n am  zakom unikow ał czy 
zreferow ał, ale z  ko n k re tn y ch  
przyczyn na jg łęb ie j uzasadn ionych  
zarów no ideowo, jak  psychologicz­
nie. N ew erly  poprzez dzieje Szczęs­
nego, K orbala , C zerw iaćzkow ej i 
w szystk ich  innych , a przede 
w szystk im  poprzez bohatersk ie , 
w span ia le  dzieje ruchu  robotnicze 
go i jego rew olucy jnej k ierow nicz­
k i K P P  d a je  nam  perspek tyw iczny  
ob raz  całej epoki.

Czego tu  n ie  m?! Je s t w ieś roz­
w arstw iona  k lasow o, pozbyw ająca 
się n ad m ia ru  rąk  do pracy. Je s t 
w łocław ska „A m eryka" ze zło­
dziejsk im  „przedsięb io rstw em  ro ­
bó t p lacow ych", z sezonem  „sta ­
łym " i  „czasow ym ".

Po  po łudniu  agitow ał, p rzekony 
w ał, dow odził: „N asza to ziemia. 
R ząd L udow y nam  ją  dał. Rzad 
L udow y nam  ją  obroni. Kogo m a­
m y się bać? N ie strzelano  do nas 
gdyśm y szli w  trzydziestym  szó­
stym  na  K am ieńsk? N ik t się n ie  
cofął. A te raz  m am y się cofać, 
gdy dano  nam  to, o co żeśm y w te 
dy w alczyli?"

Nie pom ogły złow rogie szepty. 
„R ację m a — pow tarzano  z p rze­
jęciem  — nasza to ziem ia". I w y 
jeżdżano w  pole. Gdy sk lep ikarz  
w  porozum ieniu  z ku łakam i po­
czął bo jko tow ać b iedniaków , od­
m aw ia jąc  im  sprzedaży, Jas iń sk i 
założył spółdzieln ię grom adzką. 
Cdy w  drug im  m iesiącu istn ien ia  
spółdzielni k toś p róbow ał ją  pod­
palić, Ja s iń sk i cztery noce z rzę­
du s ta ł z k a rab in em  n a  w arcie. 
B ronił sw ej p racy  przed zniszcze­
niem . C hrzanow ice zaczynały  żyć 
życiem n ieznanym  dotychczas, 
p ięknym , ciepłym  i dostatn im . K u 
łacy  przypuścili o sta tn i szturm . 
O dm ów ili b iedn iakom  pożyczek, 
m aszyn i koni. Ja s iń sk i zw ołał ze­
bran ie .

— G łupstw o  — pow iedział. — 
W iedziałem , że ta k  zrobią, ale to  
ich o sta tn ie  podrygi. Nie dam y 
się. N ie po trzeba nam  ich łaski.
T rzeba obliczyć nasze siły. __ I
liczył. — Ty K opiś m asz konia, 
tak?  To jeden. Je leń  m a też, to 
dw a. F ryga — trzy , M ąka — czte­
ry , Jan ick i — pięć. K ow alsk i — 
sześć, S idor — siedem , P ałysz  — 
osiem.

P rzekonał, uzgodnił na  jak i 
dzień i jak . Tego dnia , k iedy  go­
spodarz m ający  konia p racow ał 
na polu tego. k tó ry  konia n ie  po­
siadał, tam ten  w ykonyw ał w  jego

z C e l u l o z y
Je s t pouczający  obraz w spółpra  

cy „chrześc ijańsk ich" zw iązków  za
w odow ych z dy rek c ją  fabryki, 
oparty  na w yzysku robo tn ika  i 
ob raz w alki, ja k ą  z ty m  ro zb ija ją ­
cym k lasę robotn iczą sojuszem  pro  
w adzi P a rtia . J e s t h is to ryczna po­
stać M acieja M arusika, działacza 
K PP , pierw szego przyw ódcy ow ych 
k lasow ych bojów . Są dzieje pow ­
stan ia  „now ej dzielnicy" pod W łoc­
ław kiem  — gdzie ludzie m iesz­
k a li w  jurnach w ykopanych  w zie 
m i, a później budow ali w  trudzie  
i  m ozole dom ki z czerepów  i od­
padków . Ż ałosna h is to ria  „społecz­
nego aw ansu" K orbala  p rzeciw ­
staw iona jes t strasz liw ej traged ii 
życia se tek  innych, m niej sp ry t­
nych i m niej cynicznych.

N ie ła tw a i nie k ró tk a  jes t d ro ­
ga  w iejskiego chłopca — Szczęsne­
go B idy do szeregów  robotniczych 
i rew olucyjnej partii p ro le ta r ia tu
— K P P . Dzieje Bidy zesD alają się 
z dziejam i w łocław skiej K P P , są 
żyw ą h istorią je j krzepnięcia, od­
działyw ania na  zew nątrz, na  cały 
ruch  robotniczy, n a  m asy  chłop­
skie.

Jak że  charak te ry sty czn a , jak 
św ietnie i praw dziw ie odm alow ana 
je s t d roga naw iązan ia  przezeń kon­
ta k tu  z P a rtią , z tow arzyszam i, 
z razu  trak tu jący m i go ze zrozu­
m iałą  rezerw ą, p rzekonanym i zaś 
dopiero jego  pełnym , bezgran icz­
nym  oddaniem  w walce. Zbieranie 
sk ładek  na  MOPR, udział w  p ierw ­
szych zebran iach  i m asówkach, 
lek tu ra  b roszur kapepow skich -— 
to  jednocześnie p ierw szy szerszy  
k o n tak t boha te ra  ze św iatem  w iel­
kich w ydarzeń  politycznych, św ia­
tem . w  k tó rym  coraz w iększym  
płom ieniem  bucha dziejowy pożar. 
Szczęsny przeżyw a głęboko spra­
w y tak ie , jak podpalenie R eichsta­
gu, proces D ym itrow a. O ileż szer­
sze .bogatsze s ta je  się te ra z  jego  
życie!

Szybko toczą się wypadki. Udział 
w pierw szej m an ifestacji pierwszo­
m ajow ej. P ierw sze w iększe sam o­
dzielne zadanie p a rty jn e  — o rg an i­
zacja  kom órki KZM w śród fornali 
w D ojm ach. D rugie zadanie — 
przew óz i in s ta lac ja  ta jn e j d ru k a r­
ni w  ru inach  pałacu  w sadzie doj- 
m ow skim . S praw a s tra jk u  chłop­
skiego w  R zekuciu przypadkow y 
w padunek  i więzienie. W reszcie 
o sta tn i objęty  ram am i książk i e tap  
w alki: lata 1936—1937 obraz n a­
rastania faszyzm u, tworzenie się 
jednolitego frontu klasy robotni­
czej, W łocławek zalany falą wiele

gospodarstw ie p racę  ręczną. B ied- 
n iacy  i tę  w alkę -wygrali.

Ja s iń sk i w rócił zadowolony do 
domu.

— Zośka — pow iedział do żony
— ty  m asz pojęcie, jak a  w nas 
siła? Ja k i nasz lud  chłopski tw a r­
dy? Ech, w ybudu jem  tu  nowe ży­
cie, że św ia t nie w d z ia ł. Nasz syn 
n ie  będzie już znał biedy.

I śm iał się głośno patrząc w  
oczki dw uletn iego  m alca. Wtedy 
zapukano  do drzw i i nim  Jas iń ­
sk i zdążył odpow iedzieć, do izby 
w pad ło  trzech  mężczyzn. Rudy 
d ryb las uderzy ł go ko lbą w 
brzuch.

— W staw aj, kom unisto . No, by ­
dlę... Chodź z nam i, pójdziem y a- 
g itow ać chłopów .

W ypchnię to  go z izby.
Na dw orze było szaro , m żył 

deszcz. Ja s iń sk i w d rap a ł się m a­
ch inaln ie  na w ysoki wóz. R udy 
w siad ł za nim .

*  *  *

T ak  zginął Jas iń sk i. Zginął 
śm ie rd  i rew olucjon isty . Ale czyn 
i słow a jego n ie  zg in ę ły .’ Nikt z 
chłopów  chrzanow ickich  nie w ró­
cił z pola. Zacisnęli biedniacy 
u s ta . W ytężyli ram iona. Dzisiaj 
do C hrzanow ie jedzie  się szeroką 
drogą. Po te j d rodze idą dzieci do 
now ow ybudow anej szkoły. Idzie i 
syn Jasińsk iego . A  po południu 
w raca  z g łow ą podniesioną do gó* 
ry  i jak  zaw sze za trzym uje  ś?  
przed tab licą  na b iałym  domu. Sy­
lab izu je  pow oli: „Państw ow e Go­
spodarstw o R olne im. Stanisław a 
Jasińsk iego". A później idzie p ręd  
ko do dc„iu  pozd raw iając  z po­
w agą trak to rzy stę , k tó ry  szyl*jje 
swego stalow ego ru m ak a  do o rk i  

R yszard  L iskow acki

U

kiego s tra jk u , ucieceka Szczęsnego  
na fałszyw ych papierach  w oczeki­
w aniu na wyjfrad do H iszpanii, 
gdzie będzie w alczyć z m iędzyna­
rodow ym  faszyzm em . Pow ieść za­
m yka obraz w alki w ciąż potężnie­
jącej, w ielka panoram a m an ifesta ­
cji w Nowosielcach, żyw y sym bol 
sojuszu robotniczo .  chłopskiego.

Mimo ta k  znacznego n ag rom a­
dzenia ilości w ydarzeń, w  powieści 
N ew erlego nie odczuw a się ich na­
tłoku, są  one rozłożone rów nom ier­
nie, całkow icie wplecione w  żyw y 
w ątek  akcji, całkow icie mu podpo. 
rządkow ane. Każde zdarzenie, każ­
dy fa k t h is to ryczny  czy fikcy jny  
m a tu  sw oje w yraźne uzasadnienie 
w kom pozycji u tw oru , w  k o n stru k ­
cji losów jego bohatera . Każdy po­
dany  je s t w  tak i sposób i takim ję­
zykiem , jak i w ynika w danym  w y­
padku  z sy tuac ji powieściowej, 
każdy  je s t całkow icie na tle losu 
boha te ra  zrozum iały  1 n a tu ra ln y .

Sam ym  w ątk iem  akcji N ew erly 
operu je  znakom icie. U m ie  podsy­
cić do najw iększego stopnia c ieka­
wość czytelnika, u trzy m u jąc  go w  
napięciu, um iejętn ie opóźniając roz . 
w iązanie sy tuac ji powieściowych.

Języ k  p isa rza  je s t bogaty  i g ię t­
ki. N ew erly  w yjątkow o ty lko  
w p la ta  w  język  poszczególnych po­
staci w yrażenia  gw arow e, ale styl 
jego  aż rozsadza obfitość zw rotów , 
obrazów , porzekadeł, zaczerpnię­
tych  z języka ludowego.

Nie je s t to  sty l w ym yślony, w y . 
siedziany przy  b iurku, ale podpa­
trzony , w yrw any  życiu! Nie jes t 
jego  w ierną kliszą, ale celową, a r ­
tys tyczną  kom pozycją, czasem  
przerysow aniem , czasem  zgęszcze- 
niem  jego cech charak te ry sty cz ­
nych. Je s t celnym  narzędziem , k tó ­
rym  a u to r  um ie się posługiw ać, 
un ika jąc  w szelkiej przesady , z a ­
chow ując należy ty  um iar, w kom ­
ponow ując sw oje św ietn ie pod­
chwycone językow e odkrycia  w  tok 
czystej, k larow nej, epickiej narr** 
cji. poszerzając um iejętn ie g r a f ice 
w ielkiego k ró lestw a języka naro­
dowego.

Pow ieść N ew erlego je s t dużym 
w ydarzeniem  w naszej lite ra tu rze . 
J e s t naw iązaniem  do najlepszych 
realistycznych tradyc ji naszej pro­
zy. Je s t zw ycięskim  ich przedłuże­
niem  i przezw yciężeniem  tego, co 
ograniczało  ich horyzont ideowy. 
J e s t w ybitnym  osiągnięciem  naszej 
li te ra tu ry  realizm u socjalistyczne­
go, pozycją, k tó ra  z pew nością Po­
zostan ie  w  naszej lite ra tu rze .

Ryszard M atuszewski
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W renesansoirym mieście
Praca »Artosu«

K azimierz D olny nad  W isłą na­
leży do najbardzie j uroczych za­
kątków  Polski. P iękno przyrody, 
rzadkie i w ręcz u rzekające  stap ia  
siĘ tu ta j z zabytkam i renesanso­
wej a rch itek tu ry  w  jedną, a do­
skonalą całość. Nic więc dziwnego, 
że K azim ierz stał się m iastem  a r­
tystów , m iejscem  w ypoczynku i 
p racy p lastyków  1 pisarzy, którzy  
ściągają  tu ta j z w iosną n iem al ze 
w szystkich zakątków  k ra ju .

C hlubą K azim ierza Dolnego są 
w spaniale  kam ienice renesansow e, 
k tó re  przetrw aw szy  w szystkie burze 
w ojenne, s to ją  nadal, zdobiąc śliczny 
ry; ek p ięknem  sw ej koronkow ej 
arch itek tu ry . Nie ma ich w praw ­
dzie tyle, co na akw areli Vogla. 
pochodzącej z 1794 roku, ale te 
k tóre ocalały należą do praw dzi­
wych pereł budow nictw a nad Wi­
słą.

Zabudow ę R ynku zainicjow ali 
dw aj b racia  K rzysztof i Mikołaj 
Przybyłow ie, wznosząc dw a oka­
zale domy, te w łaśnie k tóre zacho 
Wuły się w doskonałym  stanie do 
dzisiejszych czasów. G m achy e 
zrosłv się z sobą, m aiąc identycz­
ny uk ład  fasad, ozdobronych wlze 
runkam i patronów , w łaścicieli: św. 
K r z y s z to f a  1 M ikołaja, przyziem ie 
x podcieniem o trzech arkadach , 
trzvoki°nne p iętro , a nad tym  a t-  
tykę. C harak te rystyczną  cechą 
tych jedynych w swoim rodzaju  
kam ienic jes+ po tw orna wysokość 
grzebieni, spr eczna z w szelkim i 
zasadam i proporcji. F ro n t zdobią 
bogate płaskorzeźby pełne posta­
ci ludzkich, zw ierzęcych, ornam en 
tńw  roślinnych i linearnych , sym ­
boli chrześcijaństw a 1 pogańskiej 
mitologii. A w szystko to  łączą, 
sp la ta ją  napisy  w yjaśn iające, w y­
k u te  w szarym  kam ieniu . „Jest to 
m ieszanina europejsk ie j ogłady i 
rodzim ej prostoduszności, n ap u ­
szonych am bicji i na poły ludow ej 
naiw ności". K lasyka tych domów 
przypom ina „łacinę m ałom iastecz­
kow ego bakała rza".

N ajp ierw  pow stała kam ienica 
pod św. M ikołajem , w której m ie­
ści się dzisiaj P rezydium  MRN, o 
p ięknym  fryzie a ttyk i, podzielo­
nej na dziew ięć pól. Wśród m oty­
wów dekoracyjnych spotykam y 
czterech ew angelistów , a obok św. 
K atarzyny  mitologicznego sa tyra . 
Fasada czaru je  swoim urokiem . 
Prof- W. H usarsk i pisze:*) „Jest 
to  cała epopeja renesansow ego Kn 
zim ierza, w ykuta w w apniaku i 
w ym odelow ana w  tynkow ej za­
praw ie".

Dom pod K rzysztofem  pow stał 
później i jes t daleko dojrzalszy

*) W. Husarski „Kamienice re­
nesansow e w Kazimierzu Dolnym  
n .Wisłą". Lublin, Tow. Przyjaciół 
Nauk.

artystycznie. Fasada m a podcień
o trzech filarach, ale nie oddzielo­
ny gzym sem  od piętra. Na froncie 
w idnieje postać K rzysztofa, a n ie­
co dalej, na p ilastrach  Judy ta  i 
Salome.

Oprócz kam ienic P r z y b y ło w s k ic h  
znajdujem y przy ulicy S enator­
skiej trzy stare, zabytkow e kam ie 
nice, » są to: kam ienica Górskich, 
Celejowska oraz Biała. Praw dziw ą 
jednak perlą renesansowej arch i­
tek tury  jes t śliczny dom Celejów, 
zbudow any praw dopodov nie przed 
1578 rokiem , w idniejącym  na k a r­
tuszu nad bram ą, chlubiący się 
najp iękniejszą 1 najm lstern ie jszą  
attyką.

Dzieiami 1 w artością tych za­
bytkow ych gm achów zająt się Wa 
cła w H usarski w książce pt. „K a­
mienice re.iesansow e w  K azim ie­
rzu Dolnym", w ydanej przez zaslu 
żone T ow arzystw o Przyjaciół 
Nauk w Lublinie. Pożyteczna ta 
broszura przyczyni się na pewno 
do spopularyzow ania l ig o  urocze­
go zakątka nad Wisło w raz z jego  
w spaniałą arch itek tu rą .

W ojna pozostaw iła tu ta j ogrom 
ne  spustoszenie. Powoli jednak  
zaciera ją  się ślady ru in , a m iasto 
odradza się jak  pod dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej. Z subw en 
cji M inisterstw a K ulury  1 Sztuki 
zam knięto  i zabudow ano rynek, 
odnow iono kam ienice pod św. 
K rzysztofem  1 M ikołajem  oraz 
dźwiga się z gruzów sędziwe spich 
rza z X V III w ieku, przyw racając 
im daw ną świetność. A prace 
wciąż rozszerza się i pogłębia, ko­
rzysta jąc  z w ydatnej pomocy Rzą­
du Polski Ludowej.

Dba o to przede w szystkim  zna 
ny a rch itek t inż. K arol Siciński, 
k tóry  jes t tw órcą w spaniałego pro 
jek tu  rekonstrukcji daw nego m ia­
sta 1 jako delegat M inisterstw a 
K ultu ry  1 Sztuki k ieru je  robo ta­
mi, sp raw u jąc  nad n a jd ro b n ie j­
szym szczegółem trosk liw ą pieczę. 
Człowiek ten życie sw oje związał 
z przeszłością i przyszłością K azi­
m ierza. spraw ie te j poświęcił swój 
ta len t i sw oje siły. Zawsze je s t 
pełen gorącego entuzjazm u i w ia­
ry w potrzebę podjętej pracy.

G dzieko’wipk str.pisz .trafisz, w  
IOizimierzu Dolnym na artystę. 
Prof. T. Pruszkow ski uczynił z te  
go zabytkow ego, prześlicznego u - 
stronia letnią stolicę plastyki. Sarn 
zresztą wzniósł na wzgórzach cięż 
ki, wysoki kasztel, górujący obec­
nie nad doliną, w, k tórej p rzysia­
dło miasto. M istrz już nie żyje. ale 
w jego ślady poszli inni „w ędru­
jąc  do K azim ierza, jako  do tego 
zakątka, gdzie się najlepiej tw o­
rzy". Zza każdego zakrętu , z każ­
dego okna, lub wzniesienia w yla­
nia się nowy k ra jobraz, nowy w i­

dok na zawsze pociągającą Wisłę, 
p łynącą spokojną, lazurow ą w stę- 
g , na zw aliska starego zam ku, na 
basztę, lub górę T rzech Krzyży, 
nie m ów iąc już o cudach m iejsco­
wej arch itek tu ry . Toteż pełno tu ­
ta j m alarzy. I to tak  młodego, jak  
i starszego pokolenia.

Obok plastyków  coraz częściej 
zag lądają  do K azim ierza literaci z 
Adolfem  R udnickim , św ietnym  
prozaikiem  i gorącym  wielbicielem  
tego m iasta na czele. Na tarasie  
daw nego hotelu B erensa spo tyka­
ją  się artyści ze w szystkich stron 
kraju . Z W arszawy i K rakow a, 
W rocławia, G dańska i Lublina. 
Poeci i m alarze, artyści d ram atycz 
ni i . filmowcy.

P an u je  tu ta j jakaś w yjątkow a 
atm osfera, atm osfera pełna roz­
kosznego słońca, zapachu dzikich 
ziół i owoców dojrzew ających w 
pięknych, nadw iślańskich  sadach. 
W bogatej zieleni lasów i cieni­
stych jarów  bieleją ruiny starych 
zamczysk, jak  na rom antycznym  
obrazie.

A kiedy przychodzi zmierzch, 
różowy pyl sypie się na pachnącą 
ziemię, na cichą w od ; i czarodziej 
skie m iasto. W reszcie b łyskają  
gwiazdy. W półm roku lśni s reb r­
na, pom arszczona w stęga Wisły, 
płynąc w głębi dalekich, omglo­
nych pagórków , w śród szarych 
drzew i w iklinowego podszycia.

K azim ierz n.W isłą — to urocze re 
nesansow.e m iasto jest na drodze 
do w sp a n ia łg  odrodzenia. Za pa 
rę  la t w yrośnie, jak  spod ziemi 
w izja now ych, zabytkow ych kam ie 
nic, w izja zaklęta przez m urarza  
i arch itek ta  w cegle i piaskow cu 
dzięki troskliw ej opiece, jak ą  o- 
toczył pom niki przeszłości Rząd 
Polski Ludowej.

Józef N ikodem  K łosow ski

D elegatura O kręgowa P aństw o­
w ej O rganizacji Im prez A rtystycz­
nych „A rtos“ zajm uje się organi­
zow aniem  różnego rodzaju im prez
— od koncertów  wokalnych począw 
szy, poprzez koncerty  szkolne, roz­
ryw kow e, tea tra lne , do im prez oko 
licznościcw ych zlecanych przez 
poszczególne zakłady pracy. Jak  
różnorodna jes t praca, tak i liczne 
trudności, na jak ie  pa tra fia  Dele­
gatura .

Zacznę od jednej z większych 
„bolączek" — koncertów  szkolnych 
na teren ie  naszego w ojew ództw a.

O rganizacja tych pożytecznych 
ze wszech m iar koncertów  m ają ­
cych na celu w ychow anie muzycz­
ne przyszłych konsum entów  m uzy­
ki pow ażnej, napotyka na cały 
szereg trudności, między innym i 
na brak  należytego zrozum ienia ze 
strony  dyrekcji niektórych szkół, 
tak na teren ie  w ojew ództw a, jak  i 
m iasta. A przecież okólnik M ini­
s terstw a O św iaty z dnia 23.V III.51 
w yraźnie mówi, że koncerty  szkol 
ne w inny być zaliczone dó zajęć 
szkolnych, jako  godzirty lekcji śpie 
wu i um uzykalnienia, przy opiece 
pedagogów, organizacji młodzieżo­
wych oraz K om itetów  Rodziciel­
skich.

•Cykliczne program y koncertów  
szkolnych pierwszego i drugiego 
stopnia opracow yw ane przez Mini 
sterstw o K ultu ry  i Sztuki i akcep 
tow ane przez M inisterstw o O św ia­
ty, są tak  ułożone, by, dały m ło­
dzieży podstaw ow e w iadom ości z 
dziedziny m uzyki.

Są szkoły, k tó re  należycie doce­
n ia ją  akcję um uzykalnienia. Do 
nich należy przede w szystkim  Pań 
stw ow e T echnikom  H andlow e w 
Lublinie, k tó re  dba o stałą fre ­
kw encję uczniów. Tak sam o dy-

Karnienica C elejowska S tary  spichlerz — siedziba P.T.T.K.

LIST Z W ARSZAW Y

Będzie pięknie, luygoclnie, mesoło...
Szybko lecą dni, dzielące nas od

— tak  oczekiwanego przez całą poi 
ską młodzież — Zlotu Młodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludow ej. Szybko lecą one 
d la setek  tysięcy m łodych patrio ­
tów, którzy  przez w spółzaw odnic­
two zlotowe i przodow nictw o wno 
szą swój o fiarny  zapał i entuzjazm  
w dzieło budow nictw a socjalistycz 
nego. Ale bodaj jeszcze szybciej 
m ija ją  one ochotniczym  bryga­
dom, budującym  w W arszawie 
m iasteczka zlotowe. Wiele brygad 
zobowiązało się przecież zakończyć 
roboty przed planow anym  te rm i­
nem...

Na W ierzbnie, na Rakowcu. na 
Grochow ie — w śród zieleni rozle­
głych łąk  w yrasta  coraz więcej 
czerw onych kominów budynków  
kuchennych, świeżością desek zło­
cą się w słońcu coraz liczniejsze 
budynki. przeznaczone na um yw ał 
n ie ' P unkty  usługowe kraw iecko- 
szewskie, kioski ze słodyczami i na 
po.iami, m agazyny.

W ielkie, naładow ane budulcem
ciężarów ki nie podskakują  już na 
wyboistym  nierów nym  grucie. Do 
m iasteczek zlotowych prow adzą 
gładkie, szerokie drogi. W głębo­
kich w ykopach uk ładane są prze­
wody kanalizacyjne. M iasteczka 
zlotowe są rów nież zelektryfikow a 
ne.

D ługim i rządam i sterczą z ziemi 
d rew niane  paliki. C zekają c ierpli­
w ie na  chw ilę ustaw ian ia  nam io­
tów.

Dla młodzieży harcersk ie j, k tó ­
ra  także weźmie licznie udział w 
Zlocie, pow staje specjalne m ia­
steczko wśród zieleni sportow ego 
parku  Agrykola. Dzieci będą w 
nim m iały do dyspozycji piękne boi 
sko sportow e, mogące pomieścić 
ponad 4 tysiące osób oraz am fitea tr 
na 5 tysięcy osób. H arcerskie ze­
społy artystyczne przygotow ują bo 
wiem bogaty program  występów . 
Chodzą po Stolicy słuchy, że 500 
fanfarzystów  i 500 w ?rblistów  
ćwiczy już z zapałem  sygnał zloto­
wy ł m arsze fanfarow e.

Uczestnicy Zlotu będą nie tylko 
w vgodnie zakw aterow ani w S toli­
cy. Będą mieli rów nież zapew nio­
ną  dobrą opiekę zdrow otną: nad 
zdrow iem  młodzieży czuw ać bę­
dzie 140 lekarzy i 400 pielęgniarek. 
W m iasteczkach zlotowych pow sta 
ją  specjalne am bulatoria. Poza 
tym każde m iasteczko posiadać bę 
dzie w łasną k are tkę  pogotowia. 
O tw arta  rów nież będzie specjalna 
apteka , k tóra  zajm ie się dostaw ą 
leków  do am bulatoriów  zlotowych.

W iele rozryw ek, wiele milvch nie 
spodzianek przygotow uje W arsza­
wa dla swych młodych gości. W ar 
sz.awska młodzież z zapałem op ra­
cow uje bogaty program  zlotowych 
zabaw . U chylm y nieco rąbka ta ­
jem nicy...

W ięc przede w szystkim  — k a r­
naw ał na Wiśle. W ybrzeże Ko­
ściuszkow skie i Wał M iedzeszyń­
ski ja rzyć  się będą różnobarw ny­
m i lam pionam i, kaskadam i sztucz­

nych ogni. Po Wiśle płynąć będą 
s ta tk i, na których odbyw ać się 
będą występy o rk iestr oraz 130-tu 
czołowych am atorsk ich  zespołów
młodzieżowych.

W najpiękniejszych punktach  Sto 
licy w ciągu dni ziotowych odbę­
dzie się wiele zanaw  i ciekawych 
imprez, erganizow anych przez w ar­
szawskie zakłady pracy. Jed n ą  z 
takich zabaw przygotow ują, z 
prawdziwde w arszaw skim  hum o­
rem . tram w ajarze. By §ię na nią 
dostać, trzeba będzie-zdobyć bilet 
tram w ajow y i w tym  celu prze­
pchnąć się przez zatłoczony — ty ­
powo po warsza wsku... tram w aj, 
ustaw iony przed w ejściem  na -.a- 
bawę.

„Ognisko harcersk ie" w parku  
Agrykola, połączone z wypuszcze­
niem  2 tysięcy kolorowych balo­
ników , w którym  uczestniczyć bę­
dą, prócz młodzieży polskiej, także 
dzieci krajów  dem okracji ludow ej 
i dzieci koreańskie. Ponadto  30 in ­
teresujących w ystaw , 10 kin na 
świeżym pow ietrzu, liczne wesołe 
m iasteczka — zapew nią przybvhej 
na Zlot młodzieży m nóstw o n ie­
zapom nianych w rażeń.

Dodajm y, że przygotow yw ane są 
rów nież dla młodzieży pam iątk i w 
postaci specjalnych czapeczek zlo­
towych, barw nych ch rs tek  itp

Zanim  jednak  nadejdą  te piękne, 
wesołe chw ile — młodzi budow ni­
czowie miasteczek m uszą się do­
brze zwijać, by w szystko należycie 
przygotow ać na  przybycie m iłych

tow arzyszy z całej Polski. Roboty 
jest jeszcze wiele.

Tak się już jednak  u ta rło  w 
W arszawie, że mieszkańcy Stolicy 
gdy tylko w idzą, że ich pofnoc 
może się na coś przydać — ochot­
niczo ofiarow ują sw ą pracę dla 
ukochanegr m iasta. O statn io  tysią 
ce ludzi p racu je  na MDM-ie. ty ­
siące rów nież zgłasza się do pomo­
cy w w ykańczaniu m iasteczek zlo- 
!owvch. I codziennie po południu 
widzi się nie tylko młodych, ale i 
starszych w arszaw iaków , jak  . a- 
mię przy ram ieniu z ochotnikam i 
brygad młodzieżowych budują mia 
steczka. Praw dziw y pokaz wzoro­
wej pracv dali studenci : profeso­
rowie Szkoły G łównej Planow ania 
i S tatystyk i, którzy,, p racu jąc na 
Wierzbnie, wyk nyw ali przeciętnie 
po 300 proc. norm y. Duży w kład 
pracy dali urzędnicy M inisterstw a 
Gospodarki K om unalnej, żołnierze 
WOP. pracow nicy B iura Projektów  
Inw estycyjnych, przem ysłu m ięsne 
go. hydrau licy  z ZIS nr 3, kota 
ZM P-ow skie wielu szkól i w k ła ­
dów pracy .

Ochotnicza praca mieszkańców 
W arszaw y pomoże w przed term i­
now ym  ukończeniu budowy m ias­
teczek. W arszawiacy kochają m ło­
dzież.

W szystkim nam  leży na sercu, 
by przybyła do Stolicy przodująca 
w p rscy  i nauce polska młodzież 

■ w ygodnie i wesoło spędziła rados­
ne zlotowe dni. Bgr

rekcje szkół w m niejszych m ia i-  
tach na ogół in teresu ją  się akcją 
koncertow ą i nie sp raw iają  kłopo­
tów organizatorom .

Niezrozum iałe jest jednak stano­
wisko dwóch szkół, k tóre w yraź­
nie ignorują sobie w/w okólnik 
i młodzieży swej nie przysyłają na 
koncerty Są nimi: Szkoła Budowla 
na (1 500 uczniów) oraz Liceum Pe­
dagogiczne TPD w Lublinie, które 
jedynie sporadycznie bierze udział 
w audycjach, mimo, ze kształci 
kadry  przyszłych nauczycieli, k tó ­
rych obowiązkiem przecież jes t 
zapoznanie ‘się z ku ltu rą  muzycz­
ną, aby móc ją przekazać następ ­
nie mło-iemu pokoleniu.

W niektórych szkołach, jak  ip. 
w Szkole TPD Nr 1 nauczyciele 
zadają sobie trud_ omówienia z 
uczniam i wysłuchanego koncertu, 
co jest najw łaściw szym  podejściem 
do tego zagadnienia.

Na m arginesie koncertów  szkol­
nych w arto  jeszcze wspomnieć o 
salach na audycje. Nie posiadam y 
na terenie naszego województwa 
sal, k tóre  mogłyby zaspokoić wy­
m agania C entrali „A rtosu" (instru 
m ent. m inim um  450 uczniów 1 ty ­
leż m iejsc siedzących). W pow ia­
tach są one n iew ielkie (przecięt­
nie 300 miejsc) i młodzież słucha 
koncertów  stojąc, co bynajm niej 
nie w pływ a dodatnio na skupienie 
uw agi.

' W sam ym  Lublinie audycje od­
byw ają się w kinie „Apollo" — lo­
kal może pomieścić "i50 słuchaczy, 
ale... w m iesiącach poznej jesieni 
i zimy w arunki pracy dla w yko­
naw ców  są nie do przyjęcia. Zbyt 
niska tem pera tu ra  sali, mimo opa 
lan ia  je j przez cztery piece, zmu­
sza artystów  do w ychodzenia na 
estradę’ w okryciach, co nie stw a­
rza należytej atm osfery koncerto­
wej. Poza tym  rozległość sali wpły 
wa na brak  bezpośredniego kon­
tak tu  artystów  z młodzieżą, co 
rów nież osłabia zainteresow anie 
słuchaczy siedzących w dalszych 
rzędach.

Sala K oncertow a Tow arzystw a 
Muzycznego — najw łaściw sza na 
audycje szkolne odpada ze względu 
na odbyw ające się tam  lekcje
Szkół Muzycznych.

Mimo tych trudności lubelska 
D elegatura „A rtos" w roku szkol­
nym  1951/52 w ykonała 25 audycji 
szkolnych ponad plan, docierając 
też do m niejszych ośrodków.

Fata lne  w arunki lokalowe, tak  
w samym Lublinie, jak i w powia 
tach spraw iają, że Lubelszezy*na 
jes t uw ażana prze* zespoły a rty ­
styczne za najcięższy teren w Pol­
sce, stąd też artyści przybyw aią 
do nas zwvkle z lekiem, szczegól­
nie w miesiącach zimowych, kiedy 
w iele z sal jest nie do opalenia.

B rak instrum entów  w jednych 
miejscowościach, lub niedostatecz­
ny ich stan  (czym nie in teresują 
■ię zupełnie ani Wydziały K ultury  
’PRN ani Wydz. K u lt-O św iat. 

Zw. Zaw ) jest powodem, że wiele 
z powfatcwych m iast jest om ija­
nych w opracow yw aniu tras dla 
zespołów rozrywkowych i koncerto 
wych.

Poziom zespołów n."l radowych, 
k tóre są iedną z głównych dziedzin 
działalności „A rtosu" stale w /f ? “ 
sta. Program y występów kw alifi­
kow ane są prze* specjalne kole­
gium repertuarow e, a . wszvscv 
artyści przeszli przez ocenę 
Państw ow ej Komisji K w alifika­
cyjnej, utw orzonej niedaw no przy 
„Artosie".

Zespół'- estradow e nie spełn iają 
jednak swego właściwego zadania
— docierania w głąb terenu d^ 
o«rodkó" w ie jsk i’h i robotniczych, 
w M n ie  ze względów lokalowych, 
i kom unikacyjnych.

N ajbardziej populaiTn dd*dzina 
pracy .,Artó<u“ j«?$t orąani^c.ia  
k on cerl ów wok * m o- in # t ru n t t  al -  
nych. Tu nie ma specjalnych tru d ­
ności. Społeczeństwo lubelskie z 
eałvm  zainteresow aniem  słucha 
cvklu koncertów  p. n. ..Sylwetki 
K om pozytorów", przy czym n a j­
większym powodzeniem cieszą się 
operom ontaże w w ykonaniu n a j­
lepszych artystów  Operv Warszaw 
skiej. Liczny w nich ud /ia l mło­
dzieży akadem ickiej UMCS świad 
czy o tym . że apel rektora teł 
uczelni do młodzieży, by uczęsz­
czała na koncerty  nie pozostał bez

echa' . .  J. U.



KULTURA I ŻYCIE NR 13, STR. 4

Obrońcy spekulacji Jak u siebie w domu
Amerykański pan jest hojny. 

Swoich piesków z „Głosu Amery­
ki", BBC, „Wolnej Europy" (prze­
praszamy psy — przyjaciół czło­
wieka, za takie porównanie) — 
dobrze opłaca ze 100-milionowego 
funduszu przeznaczonego na dy­
wersją i  wrogą propagandę. Toteż 
nie żałują ujadania. W ytresowani 
w  amerykańskiej szkole „USA uber 
alias", usiłują dla niepoznaki 
wdziać na siebie wytarte teatralne 
togi „obrońców uciśnionych".

Oto ostatnio „Wolna Europa" ro­
ni łzy, że sprzedawcy waluty i  
złota narażeni są w  Polsce na cięż­
k ie kary. że różni wzbogaceni w y­
zyskiwacze i grasujący jeszcze spe­
kulanci nie mogą spieniężyć swoich 
kapitałów na „czarnym rynku", bo 
to  — jak m ówi „Wolna Europa" — 
„połączone jest z  w ielkim  niebez­
pieczeństwem wejścia w konflikt 
z władzami policyjnymi", że trze­
ba dolary w ym ienić według urzę­
dowego kursu itd. itd.

Mają się  czciciele „dolarowego 
cielca" z  czego smucić. Zle się 
w  Polsce dzieje wydziedziczonym  
wyzyskiwaczom, kanciarzom, lich­
wiarzom. waluciarzom, spekulan­
tom. Nie mogą już wzbogacać się 
kosztem ludzi pracy. Otacza ich 
nienawiść narodu. A  władza ludo­
wa tępi i tępić będzie łam anie 
ustaw wydanych w interesie na­
szego ludu i naszej ojczyzny.

i Aż łza się w oku kręci, jakie w 
t

tej Polsce czasy nastały. Nie ma 
to jak w  „wolnej (czytaj zamery­
kanizowanej) Europie". Można w y­
zyskiwać, spekulować, na lewo i 
prawo robić kombinacje walutowe, 
czarny rynek aż kwitnie. Słowem, 
„raj", interes „odchodzi" jak się 
patrzy.

M yśmy m ieli taki „raj“ przed 
wojną. Tym zdecydowaniej w y­
miatamy dziś precz ostatnie rekwi-

zyty burżuazyjnego ustroju, paso­
żytów na zdrowym ciele narodu. 
I na nic wasze żale, obrońcy spe­
kulacji, kantu i nieróbstwa, obroń­
cy głodu, nędzy i terroru, obrońcy 
wyzyskiwaczy i wrogów ludu, „mi­
nionych laurów żaden cud nie 
wróci do istnienia". (k)

Fabryka kłamstw
Amerykanie przeistoczyli mały 

Wiedeń w  w ielką fabrykę 
kłamstw, które płyną na w szyst­
kie kraje Europy zachodniej. W

y i h 1
w fc] fi.

Austrii przebywa obecnie przeszło 
120 stałych korespondentów za­
granicznych prasy zachodniej. Tu 
załosjli hodowlę kaczek dzienni­
karskich najbardziej wytrawni 
kłamcy z całego zachodu. Podsta­
wowym źródłem „prawdziwych"

LESZEK MICHTER

Typy i łypki
Od kolejki do kolejki
płjną brednie „z pierwszej ręki".
Szepnął kanciarz do kretyna, 
że spółdzielnie zrobią w kinach.
Rzekł spekulant do idiotki, 
że się kończą w sklepach szczotki.
Rozmawiały brakoroby, 
że bomblować dziś warto by.
Dureń szepnął do pijusa: 
bomby z gumy mają w USA.
Bęcwał szlagier ma miłosny: 
już nie będzie w Polsce wiosny.
Mruknął wariat do wariata:
Anders —  konik da nam mata.
Matoł krzyczy w pierwszym rzędzie: 
kupuj pan, bo nic nie będzie.

Osioł uszu zaś nadstawia 
i kupuje co mu wpada.
W taki sposób durniów mrowie 
chce nam szkodzić w odbudowie.
Wzmacnia zaś te głupie ryki 
tenor z „Głosu Ameryki".
Lecz arabskie przypowiednie 
lepsze są niż owe brednie.
Jedną z nich przytoczmy tutaj 
niech posłucha durni kupa.
„Choć pies szczeka —  prawda znana 
idzie dalej karawana".

Titowskie pisemko „Wiessik" 
donosi, że „wszystkie najpiękniej­
sze uzdrowiska Jugosławii przygo­
towane są na przyjęcie zagranicz­
nych turystów" (Amerykanów —  
przyp. E m te). W Pilatowicach i in­
nych uzdrowiskach uruchomiono 
w tym  celu specjalne domy week­
endowe, w których zapewniony bę­
dzie najwyższy komfort oraz 
wszelkiego rodzaju rozrywki dla 
gości zagranicznych.

Jak widać reżim tltowski nłe 
ograniczył się do wyprzedaży na­
turalnych bogactw Jugosławii, do 
oddania jej gospodarki w  jarzmo 
amerykańskich bankierów. Prze- 
handlował również piękno tego  
kraju, jego źródła lecznicze, hotele, 
domy wypoczynkowe i uzdrowiska. 
Z roku na rok zwiększa się liczba 
różnej maści handlowców, bankie­
rów i bysnessmanów zachodu, któ­
rzy wypoczywają na słonecznych 
plażach Dalmacji, w górach Sło­
wenii i w zacisznych uzdrowiskach 
Bośni.

„Wiesnik" zaznacza w  swym ar­
tykule, że rząd chce, aby goście 
zagraniczni mieli wszystkiego pod

wiadomości z ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej są „wywiady" z 
różnego kalibru zdrajcami i ło­
trzykami spod ciemnej gwiazdy.

W wiedeńskich piwiarniach ro­
dzą się w yssane z brudnych palu­
chów duby smalone, uchodzące za 
„oryginalne" informacje, które 
reakcyjna prasa zachodu natych­
m iast podchwytuje, zatruwając 
atmosferę międzynarodową jadem  
Oszczerstw i paniki wojennej.

. Prym wśród tej cspląjjzi kłam­
czuchów wodzi hitlerowski pisma- 
czyna, ongiś prawa r^ka zbrod­
niarza wojennego Dietricha, dziś... 
deputowany do Parlamentu, nie­
jaki herr Fritz Stiiber. Przy jego 
boku ujada dzielnie w ieloletni 
działacz hitlerowskiej propagandy, 
wierny uczeń Goebbelsa Hubert 
Schuster.

Dziennikarze amerykańscy nie 
mogą narzekać na brak towarzy­
stwa na odpowiednim dla nich 
„poziomie". Jest ono tak dobrane,
że ani ująć, ani dodać nic nie 
można. Można za to wyobrazić so­
bie tylko jaki zaduch i zgiełk 
musi panować w tej garkuchni 
dziennikarskiej, jeśli aż 120 łga- 
rzy pitrasi na raz swe „wiadomo­
ści dobre czy złe, ale zawsze zeł­
gane". MiT

dostatkiem i aby ezuli alf Jak u 
siebie w domu.

Po co ta naiwna dygresyjka? I 
bez tego wiadomo, że Amerykanie 
czują się w  Jugosławii jak u sie­
bie w domu. Gościnność kliki ti-

towskiej traktują jak bogaty 
klient pucybuta na dworcu — 
klient płaci i wymaga, aby mu... 
czyszczono buty. Emte

Historia kołem się toczy
Już blisko rok trwają w ielkie  

roboty budowlane w  Stanie Arizo­
na, na terenie dawnego obozu dla 
jeńców wojennych w  Florence i  
dawnego lotniska wojskowego  
Vickenberg. Rosną ściany baraków, 
buduje się skomplikowany system  
ogrodzeń z drutu kolczastego. Pra-

O pracach tych opowiedział nie­
dawno tygodnik francuski „Action" 
Jak wynika z artykułu tygodnika 
rząd amerykański buduje olbrzy­
mie obozy koncentracyjne.

Ze też Himmler nie żyje. Dopiero 
by się biedaczek ucieszył, że jego 
wieloletnia praktyka nie poszła na 
marne. Nie ma co. Znalazł god­
nych następców. Znów tysiące bo­
jowników z faszyzmem ma pójść 
za druty...

Himmlerowi podwinęła się nóż­
ka — naśladowców zgodnie z pra­
wami historii spotka podobny los. 
Tak już bywa: kto pod kim dołki 
kopie,’ sam w ńie wpada, (ski)

TEODOR MICHAŁOWICZ 

Nieroby
Naród buduje 
szczęśliwe lata  
rinn 6-letni 
Socjalizmu Dom 
Cegła za cegłą, 
mur z murem się splata 
Każdy pracuje, 
a on?
Rano w kawiarni 
wieczór —■ to gama, 
w obiad, kolację 
i znowu rano 
Nierób wciąż siedzi 
przy czarnej kawce 
i myśli jak tu 
komuś się tak chce: 
układać cegłę 
równo na gładzie 
tak jak to murarz 
z przeciwka kładzie 
Wyciągać ścianę 
przez cały dzień 
tak jak to robią 
ci z MDM 
Dobywać węgiel, 
huty budować...
Po co?
On woli modzie 
z USA hołdować 
Skarpetki nosić 
w mord na spektaklu 
ł krawat w  czaszki 
nosić do taktu.
Ale choć życie 
płynie mu lekko 
bo na spekulacjach 
robi forsę gość 
skończy się wszystko 
bo mu powiemy razem: 
dość!
Przepędzić typków  
wyrzucić za nawias 
i nie kierować 
się litością żadną.
Frzepędzić f  u s y 
tam gdzie ich miejsce: 
na dno!

Podsłuchane...
DOBRY SPOSÓB

ca wre również w El Rino (Stan
Oklahoma), gdzie także znajdował 
się obóz dla jeńców wojennych.

Cóż to są za prace? Czvżby pa­
now ie dyplomaci z New Yorku 
zmienili nagle zdanie i zamierzali 
zamknąć za drutami hitlerowskich  
generałów?

Wszechstronność
W  Barcelonie odbył się Między, 

narodowy Kongres Eucharystycz­
ny, który swroją obecnością „zasz­
czycił" arcybiskup Nowego Jorku, 
Spellman. W Kongresie wzięli rów­
nież udział członkowie rządu hisz. 
pańskiego.

Kardynał Spellman przyjęty zo­
stał na specjalnej audiencji przez 
gen. Franco. Wszystko w porząd­
ku. Poglądy Spellmana, który  
wzdryga się z niepokoju na samą 
myśl o możliwości rozejmu w Ko­
rei, są powszechnie znane. Bandyc­
kie wyczyny Franco—kata narodu 
hiszpańskiego, również. Flirt ame­
rykańsko .  frankistowski jest ta ­
jemnicą poliszynela.

Na czym więc polega pikanteria 
owego Kongresu, w którym wziął 
udział Spellman, a któremu patro­
nował Franco? Na tym, że odby­
w ał się on pod znakiem... obrony 
pokoju. To się nazywa wszech­
stronność. Z jednej strony nawoły­
wać do wojny, mordować tych, 
którzy walczą przeciwko wojnie, a 
z  drugiej mówić o obronie pokoju.

Mat.

Dwaj dyplomaci amerykańscy 
spotykają się w kuluarach Kon­
gresu.

— Wiesz — mówi jeden — zna­
lazłem doskonały sposób na zli­
kwidowanie bandytyzmu w USA.

— O, a cóż to za sposób — pyta 
z zainteresowaniem drugi.

— Po prostu, należy pozamykać 
do więzień wszystkich uczciwych 
ludzi, a wówczas bandyci nie będą 
mieli na kogo napadać.

WYSOKIE HONORARIUM
Młody postępowy publicysta a- 

merykański opowiada swemu przy 
jacielowi:

— Napisałem książkę pt. „Praw  
da o Ameryce".

— Dużo ci za nią dali? v
— 3 lata.

GROŹNY KONKURENT
W kołach emigracyjnych Lon­

dynu rozeszła się wieść o konkur­
sie na najlepsze opowiadanie o 
Polsce, zorganizowanym przez re­
dakcję jednego ze szmatławców  
emigracyjnych. Wietrząc łatwy za 
robek emigranda zabrała się ocho­
czo do pisania. Krótko jednak 
trwała radość. Jeden z „dyploma­
tów'1 oznajmił swym koleżkom:
—W warunkach konkursu, proszę 

panów, zaznaczono ze specjalnym  
naciskiem, że temat i fakty mogą 
być zełgane. Obawiam się że w tej 
dziedzinie nie wytrzymamy kon­
kurencji. Jak m i wiadomo do 
konkursu stanął m. in. komenta­
tor „Głosu Ameryki", nasz rodak, 
Kazio Węgrzecki.

KOLUMB WINIEN
Przed urzędem zatrudnienia w  

Niemczech Zachodnich długa kolej

ka. Urzędnik opędza się jak od 
much, od nagabujących go robot­
ników. W pewnej chwili podchodzi 
doń brodaty jegomość i pyta:

— Czy jes t jakaś praca, herr?
— Nazwisko pańskie? — pyta  

urzędnik.

— Kolumb. Krzysztof Kolumb. 
Odkrywca Ameryki.

Tu urzędnik klasnął w  ręce i  
krzyknął do otaczających go ro­
botników:

— O, popatrzcie. Oto człowiek, 
z powodu którego nie macie dziś 
pracy.

PRZECIWNY
Na zebraniu masowym w  fabry* 

ce prelegent poddaje pod głosowa­
nie projekt rezolucji, potępiającej 
podpisanie tzw „układu ogólnego" 
w Niemczech Zachodnich.

— Kto jest za przyjęciem rezfl' 
lucji? — pyta.

Głosują wszyscy „za".
— Kto jest przeciw?
Podnosi się jedna ręka.
— Kto? — dziwi się prelegent.
— Adenauer — odpowiada u- 

śmiechnięty robotnik.

POKRZYWDZONY
Zatabaczony urzędas skarży się 

w  domu swej żonie:
— Pomyśl Helciu, w  jakich to 

czasach dziś żyjemy. Na zebrani11 
wytwórczym nazwali mnie biuro­
kratą. I za co? Pytam się za co?

— No, za co mój psiapsiuniu? — 
indaguje zatroskana Helcia.

— Za to, że poprosiłem grzecz­
nie, aby krytykę pod moim adre­
sem złożyli na piśmie w  3 egzem­
plarzach, wraz z odpisem życiory­
su mówcy. (M. Ter 4
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Przekonał się na wycieczce na Ziemie Odzyskane

Stefan Rudź organizuje w swej gromadzie
spółdzielnię produkcyjna

DOKOŁA m alowniczo położonej 
w śród lasów  grom ady K u- 

fcawki w gm inie R akolupy (pow. 
Chełm) ciągną się w ąskie pasm a 
pól poprzecinanych m iedzami i d ro­
gami. W ystarczy jedno spojrzenie, 
aby ocenić, że większość m ieszkań­
ców wsi stanow ią gospodarze mato 
rolni i średniorolni, że kilkadziesiąt 
hek tarów  urodzajnej ziemi m arn u ­
je się bezużytecznie pod miedzami 
i drogam i zarośniętym i zielskiem. 
W ygląd zbóż mówi sam  za siebie, 
że ^ e b a  nie je s t należycie upraw ia 
n a> ze na  borow inie urodzaje powin 
ny być lepsze. W idzi to nie tylko 
przygodny obserw ator. W idzą to 
rów nież m iejscowi chłopi m ałorol­
ni, a szczególnie S tefan  Rudź, go­
spodarujący na  jednym  hektaize. 
Od dziecka pracow ał na kułaków . 
17 la t służby u kułaków  przekonało 
go, że dopóki ziemia będzie u p ra ­
w iana starym i m etodam i dopóty nie 
z n ik n ie  zachłanność i wyzysk.

W arunki jego nie w iele zmieniły 
s ię 'g d y  żona w niosła mu w  w ianie 
1 ha ziemi. Niby to wyzwolił się, 
niby był gospodarzem, ale nadal 
pozostał zależny od bogaczy, u  k tó ­
rych zmuszony był odrabiać za w y­
pożyczenie koni czy ćw iartk i zboża.
I nie tylko Rudź. W K ukaw ce jest 
w ięcej takich, k tórych  ku łak  w yko­
rzystuje. •

Jan  M iszczak od dziecka praco­
wał i jeszcze p racu je  na bogacza 
W ładysław a Chomę. Aniela K olaw - 
czuk w iększą część życia p rzepra­
cowała u bogacza Szerana. Biedotę 
w iejską w ykorzystu ją  jeszcze do 
dnia dzisiejszego W ładysław  C hu- 
micki, Jan  T ara jko  i inni.

W Polsce Ludowej chłopom m a­
łorolnym  zaczęło się bez porów na­
nia lepiej powodzić, a między inny­
mi i Rudziowi. Ale na hektarow ej 
gospodarce trudno  jest wyżyć. D la­
tego zastanaw iał się nieraz, w  jaki 
sposób polepszyć swój byt. W praw ­
dzie słyszał, że w innych grom adach 
chłopi zak ładają  gospodarstw a ze­
społowe, ale o słuszności ich p o c z y ­

nania nie był przekonany. Ledwie 
bowiem zaczęto mówić o spółdziel­
ni p rodukcyjnej zaraz znajdyw ali 
się tacy jak  Choma, Szaran, T a ra j­
ko, Chum icki, którzy  głosili, że 
spółdzielnia nic dobrego chłopom 
nie da.

Budź jeszcze n ie w iedział w ten ­
czas, że Chomie chodzi o to, aby 
Miszczak nadal u niego pracow ał 
za pół darm o, że Szaran chce w dal 
szym ciągu wyzyskiw ać Kolaw - 
czukową, że w podobny sposób 
Chumicki postępuje z Terlecką, że 
T arajce założenie spółdzielni grozi 
pozbawieniem  tan ie j, siły roboczej 
Wiadomości o coraz to nowych, o r­
ganizujących się spółdzielniach in ­
teresow ały go 1 zachęciły do obej­
rzenia na w łasne opzy, jak  to też

1 ży ją  chłopi w  spółdzielni p roduk­
cyjnej. Toteż, kiedy jechała w y­
cieczka do spółdzielni produkcyjnej 
w K am iennej Górze pojechał wraz 
z 17 innym i chłopami. W K am ien­
nej Górze zobaczył, że członkowie 
spółdzielni żyją dostatnio, że praca 
w gospodarce zespołowej jest lżej­
sza, że ziemia lepiej rodzi.

Na Ziem ie Odzyskane pojechał 
w raz z M ikołajem Artym iukiem . W 
spółdzielniach produkcyjnych w po­
wiecie dzierżoniow fkim  (woj. Wroc­
ław) takich ja ^  Piotrów ek, Niem­
cza, Dobrocin i inne, widział 
wszędzie zamożność i wygod­
ne życie spółdzielców. Naocznie prze 
konał się, że daw ni fornale i chłopi 
m ałorolni ży ją  dostatnio, widział, 
że chłopi ży ją  ku ltu ra ln ie , że zie­
mia w zespole w ydaje lepsze plony.

Z araz po przyjeżdzie zwołał zebra 
nie grom adzkie. Chłopi z ogromnym 
zainteresow aniem  słuchali opowdada 
nia R udzia i A rtym iuka. Uśmiecha 
ło im  się życie, jak ie  prowadzą 
członkowie spółdzielni produkcyjnej. 
Tegoż sam ego dnia zaraz po zebra­
niu 12 chłopów złożyło deklaracje. 
P ierwszy podpisał S tefan Rudź, za 
nim  A rtym iuk, K arolina Moczarska, 
J a n  Bielecki, Aniela Kolawczuk, 
Jan  K ujak, Ludw ik Milniczuk, He­
lena K ują, Jan  K ruć, W ładysław  
Bogusiewicz, W ładysław  M aciuk i
A nna Rudź.

Rudź nie poprzestał na zebraniu
12 deklaracji. Zdaje sobie sprawfę z 
tego, że nie tylko sobie, ale i innym 
chłopom m ało i średniorolnym  trze­
ba stw orzyć lepsze w arunk i życia,

trzeba ich uniezależnić od bogaczy. 
Postanowił, że wcześniej nie zare- 
je s tru ją  spółdzielni aż zdobędą 20 
członków. Nie szczędzi n a  to czasu. 
Codziennie zachodzi do chłopów i 
tłumaczy im dlsczego powinni przy 
stąpić do spółdzielni. W yniki jego 
pracy są widoczne. K azimierz M a­
zurek, S tanisław  Dakciuk, W łady­
sław Mielniczuk i inni, m ają  zam iar 
już przystąpić do spółdzielni. Roz­
myśla o tym  również Jan  Miszczak, 
mimo, że ku łak  Choma co może ro 
bi, aby go od tego odciągnąć. Nie 
chce dopuścić do pow stania spół­
dzielni Władysław' Chum icki, były 
sołtys posiadający 9 ha. K ariera  je ­
go skończyła się z chwilą, kiedy 
chłopi przekonali się, że Chumicki 
celowo rozpuszcza plotki, aby nie 
dopuścić do pow stania spółdzielni. 
Wybrali sobie nowego sołtysa, m a­
łorolnego chłopa A rtym iuka, o k tó­
rym wiedzą, że będzie godnym re ­
prezentantem  wsi. Zrozumieć to do­
p o m ó g ł im  Stefan Rudź.

Zapał z jak im  Rudż zabrał się do 
organizowania spółdzielni uczynił 
go bacznym  obserw atorem  pod­
stępnego działania w roga. Mocne 
jego przekonanie o słuszności sp ra ­
wy udziela się innym.

G rom ada K ukaw ka w stępuje na 
now ą drogę. Już w krótce znikną pa­
semka pól. Zastąpią jfc łany fa lu ją ­
cych dorodnych zbóż. D um na bę­
dzie z tego K ukaw ka — dum ny z 
tego będzie Rudż. J -rz

V I I  P l e n u m  u r i y  ( I )

Umacniać łączność
z m a s a m i  p ra cu ją cy m i

Od p ras ta re j naszej granicy nad 
Odrą, aż po rzekę Bug, od szczytów 
K arpat aż po Bałtyk, w całym na­
szym w’olnym kra ju  miliony Pola­
ków, zjednoczonych we froncie na­
rodowym walki o pokój I Plan 6-let- 
ni, toczy się codziennie bój o zwycię­
stwo socjalizmu.

Co decyduje o sile bojowej 1 roz­
machu ofensywnym frontu narodo­
wego? Odpowiedział na to  tow a­
rzysz B ierut w przemówieniu na 
V II Plenum  K om itetu Centralnego: 
„Kierownicza rola naszej partii, jej 
zdolność mobilizacyjna, je j au to ry ­
te t i więź z masami pracującym i"... 
(podkreślenie nasze — red.)

W ięź r. masami jest nieodłączną 
cechą partii m arksistow sko - leni­
nowskiej. Więź z masami stanowi o 
sile naszej partii, k tó ra  jest „przo­
downiczką narodu na jego drodze 
do socjalizmu i k tóra  jest nie tylko 
w yrazicielką jego potrzeb, ale rów­
nież wychowawcą, krzewicielem, na­
tchnieniem jego uczuć patrio tycz­
nych i ogólnoludzkich" (B ierut).

Więź z m asam i stanowi podstawo­
wy w arunek opanowania trudności 
w ynikających z szybkiego tem pa 
rozwoju gospodarczego naszego k ra ­
ju. w arunek przezwyciężenia tych 
trudności, w ykonania zadań trze ­
ciego roku Planu 6-letniego.

Toteż tow arzysz B ierut w skazał 
w swoim przemówieniu na VII P le­
num  KC, jako na bojowe zadanie 
naszych organizacji party jnych: nie­
ustannie zacieśnia*1 i pogłębia*' łącz­
ność z masami pracującymi miast i 
wsi.

! Towarzysz Stalin uczy nas, że 
| partia  może zaktywizować m asy i 

mobilizować je, może się stać p raw ­
dziwym wodzem mas, prowadzić je 
za sobą do zwycięstwa, jeżeli co­
dziennie uczy milionowe rzesze ludu 
pracującego, 1 jeżeli sama się od 
nich uczy.

Co rozum iem y przez określenie 
uczyć m asy?

Rozumiemy przez to przed* 
wszystkim rozwijanie pracy peli. 
tyczno - wychowawczej, cierpliwe 
przekonywanie szerokich mas ludu 
pracującego o słuszności naszej dro­
gi do socjalizmu, o konieczności na­
szej walki o pcVój l Plan 6.1«tni. 
Chodzi o to, aby podnosić świado­
mość mas; aby widziały perspekty­
wy naszego wspaniałego budownic­
twa; zdawały sobie dobrze sprawę 
ze związku, jaki zachodzi między 
ich pracą a wzrostem potęgi naszej 
ojczyzny; rozumiały przyczyny przej 
ściowych trudności, które wynikają 
z niezmiernie szybkiego tempa na­
szego rozwoju I znały drogę prowa­
dzącą do likwidacji tych trudności. 
Chodzi wreszcie o to, aby w pełni 
zrozumiały ,że „nasz program kla­
sowy, program ideologii proleta­
riackiej zrósł się jak najściślej 1 
niepodzielnie z podstawowymi tnte- 
resńmt narodu, z istotą jego niepod­
ległości, szybkiego wzrostu jego. sił, 
wzrostu Jego zwartości i mocy wew­
nętrznej. szczęśliwszego rozwoju je­
go dalszych dziejów, jego wielko. 
ści‘‘ (Bierut).

Uczyć masy to znaczy rozpalać w 
nich płomień gorącej miłości do lu­
dowej ojczyzny, której są gospoda­
rzami; własnym przykładem podno­
sić tch ofiarność i twórczy wysiłek 
w codziennej walce o wykonanie 
planu produkcyjnego; własną posta­
wą dawać wzór zdecydowani* w  
zwalczaniu wrogów, Ich krecich usi­
łowań, siania plotki 1 zamętu.

Posiadamy Już bogaty zasób roz­
maitych form pracy masowo - poli­
tycznej; pogadanki, wspólne czyta­
nie gazet, agitacja indywidualna i 
poglądowa, radiowęzły w niektórych 
zakładach pracy, wreszcie szkoleni* 
ideologiczne i otwarte zebrania par­
tyjne. Ale te formy i metody należy 
nieustannie rozwijać 1 udoskonalać, 
albowiem praca polityczno - wycho­
wawcza, jak wskazało Plenum, jest 
ważnym czynnikiem naszej zwycię­
skiej walki o plan.

Sianokosy dobiegają k o ń ca .••
((><1 sp ec ja ln e j  e k ip y  „S zta n d aru  Ludu**)

K ierow nika Państw ow ego Gospo­
darstw a Rolnego w Niemcach (pow. 
lubartow ski) zastajem y przy w ar­
sztatach.

— Pytacie o sianokosy? — mówi 
i po chw ili dodaje. — W łaś­
ciwie już kończymy sprzątać sia­
no. Zaczęliśmy 18 czerwca. Na ogół 
sianokosy przebiegły spraw nie. 
A reał do sprzętu mieliśmy stosun­
kowo niew ielki — 17,5 ha łąk, 10 ha 
koniczyny; 1 ha lucerny, 7 ha pa­
stw isk i 3 ha wyki. Łąki kosiliśm y 
ręcznie, pastw iska i lucernę w yko­
siliśmy przy pomocy kosiarek. Mie­
liśm y i w łaściwie nadal m am y kło­
pot z brak iem  ludzi. Zw racaliśm y 
się w tej sprawne k ilkakro tn ie  do 
dyrekcji zespołu i Z arzadu Okręgo­
wego PGR, ale do tej pory nie za­
łatw iono nam  pozytyw nie naszej 
prośby.

» • *

Ob. Józef K ołodziej z Prezydium  
Pow iatow ej R ady N arodow ej w 
L ubartow ie bezradnie wzruszył ra ­
m ionam i:

— A cóż więcej mogliśmy zrobić? 
Zw-ołało <=ię naradę  /. udziałem przed 
staw icieli gminnych rad narodow ych 
i zreferowało się spraw ę sprzedaży 
żerdzi na kozły do suszenia siana. 
Ale nasze gm inne rady narodow e 
nie stanęły  na wysokości jadan ia

C złonek spółdzielni p rodukcy jne j w  Białobrzegach Jan S tadnik  przy  
Grubieniu siana.

i jedynie 10 gospodarzy zakupiło
żerdzie...

W ydaje się jednak, że 1 P rezy­
dium  PRN nie stanęło na, w ysoko­
ści zadania. Jedno  zebranie nie m o­
gło oczywiście przesądzić o powo­
dzeniu akcji. Należało przeprow a­
dzić kontro lę w ykonania zarzą­
dzeń, trzeba było w yjaśnić chłopom 
celowość stosowania kozłów przy 
suszeniu siana. W rezultacie chłopi 
pobrali jedynie 8,5 m* żerdzi, pozo­
stałe zaś 120 m3 leży sobie spo­
kojnie w N adleśnictw ie Kozłówka 1 
czeka na nowe sianokosy.

Prezydium  PRN nie potrafiło  w y­
korzystać w akcji popularyzacyjnej 
zobowiązań takich chłopów, jak 
A leksandra Zwolińskiego z Zyzuli- 
na, Franciszka Bohunia z kol. L ud­
w in, czy H ipolita Skórniew skiego z 
grom. Zyzulin, którzy postanow ili 
stosować kozły przy suszeniu siana

PZGS w L ubartow ie zapom niał o 
sianokosach. N iektóre gm inne spół­
dzielnie nie zostały należycie zaopa 
trzone w niezbędne przy sianoko­
sach artykuły. I tak  np. w GS 
Niemce brakło osełek i babek.

Mimo jednak tych niedociągnięć 
w gospodarstw ach indyw idualnych 
pow iatu lubartow skiego sprzątn ięto  
już siano w 80"/* z ogólnego areału 
13.113 ha.

P ierw si w pow. lubartow skim  
rozpoczęli sianokosy chłopi z Samo- 
klęsk, którzy posiadają dobrze upra 
w ionę łąki. Spółdzielnie produkcyjne 
pow. lubartow skiego {wsiadające 
86,19 ha areału łąkow ego ukończyły 
już sprzęt siana. Do sianokosów 
pierwsi przystąpili spółdzielcy 
Woli Sem ickiej.

Sianokosy w pow. lubartow skim  
dobiegają już końca.

• • •
Robiło się coraz bardziej gorąco 

Krowy ze zwieszonym i łbam i i bez 
porykiw ania w racały z porannego 
popasu do praw ie w yludnionej, w 
tym  czasie wsi. Tylko pod lasem, 
gdzie znajdu ją  się łąki było rojno. 
Jedni kosili, drudzy grabili, inni 
znów ładowali na wozy i odjeżdża­
li. Z atrzym aliśm y się.

Zofia Paw linow a, m ieszkanka gro 
m ady Działyń (pow. Radzyń), k tóra 
zaraz przy drodze grabiła siano, od- 
pow iada na nasze pytania tyczące

przebiegu sianokosów w gromadzie.
K rótko notujem y:
„Zbiory na ogół m arne, bo łąki są 

zaniedbane i podmokłe. Trzeba 
przeprow adzić m eliorację, zaorać 1 
zasiać, a w'tedy plony z nich będą 
kilka razy wyższe, bo podłoże jest 
dobre. W filii G m innej Spółdzielni 
nie b rak  było kos, osełek tylko 
chłopi narzekali na babki do klepa 
nia, k tóre  są zbyt miękkie. Pierwsi 
ze 100 gospodarzy z Działynia z 
sianokosam i uw inęli się: M azurek.

Maria Wójcik i Zofia Pawlina z 
(/romady Działyń przy grabieniu  
siana.

Książek, Ostaszewski, Szczerbiński i 
Sokół. Jeśli pogoda dopisze grom ada 
zakończy sianokosy jeszcze w tym 
tygodniu".

• • *

Po obu stronach Łabuńki w m iej­
scu, gdzie znajduje się ostatni* 
przed jej ujściem do W ieprza tam*, 
rozciągają się olbrzym ie i równe 
łąki na jstarszej w po\yiecie zamoj­
skim spółdzielni produkcyjnej w 
Białobrzegach. Kopy wyschniętego 
już siana sto ją tu  tak gęsto, jakby 
je k to  specjalnie nawiózł p rzynaj­
m niej z drugiej łąki o takim  samym 
areale. Ale oto tow. S tanisław  P u ­
chacz, k tó ry  zaledwie przed paru 
dniam i w rócił z Ursynowa, gdzie 
z pom yślnym  w ynikiem  ukończył 
kurs dla przew odniczących spół­

dzielni produkcyjnych wytłumaczył 
nam tajemnicę wysokich plońów, 
dlaczego te łąki dają teriz  plon 
dwa, trzy razy wdększy od plonów  
poprzednich i tych, jakie jęszczę te­
raz uzyskują chłopi Indywidualni 
z sąsiednich łąk.

— W tym kawałku — mówi prze­
wodniczący tow. Puchacz wskazując 
na sprzątnięty areał łąki — jest 14 
ha. Jeszcze wczoraj stały tu kópy 
siana, a dzisiaj cały ten kawałek 
jest już nawożony solą potasową, 1 
kaintlem. Tam dalej — wskazywał 
tow Puchacz — jest 8 ha, które 
uprawiliśmy wiosną. Zaoraliśmy je 
i zasiali szlachetnymi odmianami
trawy. 1

Trosk* o wysoką kulturę łąk spół­
dzielców z Białobrzegów jest wyra­
zem Ich walki o paszę dla bydła, 
którego pogłowie zgodnie z planami 
rozwoju hodowli stale w Ich spół­
dzielni wzrasta.

Walkę o wspólne dobro widać tu 
też w tempie pracy w jakim od kil­
ku dni pracuje cały ten kółektyw: 
ludzi.

Tempo pracy Jest nie tylko w y. 
niklem dobrej organizacji, lecz 1 
świadomości członków, którzy bez 
wyjątku stanęli do tej akcji. W tych  
dniach, mimo skwaru nie zabrakło 
w pracy nawc^ takich członków Jak 
66-letn! Michał Stadnik.

W niesłabnącym tempie mijały 
dnie od 28 czerwca — daty rozpo­
częcia przez spółdzielnię sianoko­
sów.

Dzięki temu pośpiechowi już  
wczoraj z triumfem zjechały z tych 
łąk dwie konne spółdzielcze kosiar­
ki. z których każda kosiła dziftnOie 
od 3 do 4 ha. Od 4 dni ezteręma 
drabiniastymi wozami zwozi się sia­
no. Koło nowej obory i chlewni w y­
rastają coraz to nowe olbrzymie 
sterty. Siana nie brak również w  
stodołach członków spółdzielni 1 na 
Ich podwórzach, Michał Stadnik na 
konto wypracowanych dniówek 
otrzymał dla swych dwóch krów dwa 
pełne w ozy  siana. Tak samo wdowa. 
Maria Chaha 1 prawie wszyscy 
członkowie, którzy nie ociągali się 
w pracy.

Dziś spółdzielcy z Białobrzegów 
kończą zwózkę.

R. S. I J. P.

t
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Budujemy stolicę

Akc;ą wrześniową na budowę stolicy
frze&a fuź teraz debrze zaplanować
N auczony sm utnym  dośw iadcze­

niem  roku  ubiegłego, w którym  
w ojew ództw o lubelskie (jedyne w 
całej Polsce) n ię / w ykonało p lanu 
K om itet W ojewódzki O dbudowy Sto 
licy przystąp ił w tym  roku energicz 
n iej do pracy. Postanow iono obec­
nie przeprow adzić na szeroką skalę  
p ropagandę, dotrzeć do w szystkich 
grom ad, zak ładając Koła O dbudo­
w y Stolicy i zorganizow ać w spółza­
w odnictw o w akcji zbiórkow ej m ię­
dzy pow iatam i. Dzięki w łączeniu in ­
s ty tuc ji k u ltu ra lnych  i organizacji 
społecznych do w spółpracy oraz 
zm obilizow aniu społeczeństw a, wo­
jew ództw o lubelskie w ysunęło się 
obecnie z ostatniego m iejsca w Kra­
ju  na pierw sze, s ta jąc  w szeregu 
walczących' o ty tu ł przodow nika w 
odbudow ie stolicy. Do końca m aja 
br. p lan  roczny w ykonano już w 
42 procentach.

W celu' całkow itej realizacji p lanu 
zbiórkowego, a naw et przekroczenia 
go, K om itet W ojew ódzki opracow ał 
plan ram ow y oraz w ybrał W oje­
wódzką K om isję Budowy Stolicy. 
N iestety, przy opracow aniu p lanu 
K om itet W ojew ódzki popełnił zasad 
aiczy błąd , opierając się na w ytycz­
nych p lanu  z roku  ubiegłego. Na 
iku tek  tego plan  ram ow y przew idu- 
e za m ało im prez sportow ych i 

przedstaw ień, k tó re  są przecież b a r ­
dzo a trak cy jn ą  form ą propagandy. 
K om itet n ie uw zględnił także fak tu  
pow stania w ielu now ych ludow ych 
zespołów sportow ych i artystycz­
nych, k tó re  należy zainteresow ać 
?kćją budow y stolicy 1 w ciągnąć do 
T acy . Zaplanow anie koncertów  je ­
dynie dla L ublina, Zam ościa i Ł u­
kow a jest niesłuszne. Szkoda, że 
pom inięto możliwość urządzenia 
koncertów  w P G R -ach  i spółdziel­
niach produkcyjnych  oraz w w ięk­
szych zakładach prscy. D latego o ile 
cylko w aru n k i na to pozw alają, n a ­
leży zaplanow ać zorganizow anie 
concertów w tych środow iskach. Za 
mało p lan  przew idu je  też zabaw  
ludow ych. Z resztą i inne pozycje 
w skazują, że p lan  ram ow y nie jest 
w ystarczający. T aki p lan  jest demo 
'oilizujący i nie może przynieść po­
zytyw nych rezu lta tów . P raw ie  taka 
sam a liczba im prez, jak  w roku 
ubiegłym , a w niek tórych  w ypad-

Dobrze pracuje koło TPPR
K qJo P rzy jaźn i Polsko -  R adziec­

kiej przy R ejonie Lasów  P aństw o­
w ych m a już za sobą poważne osiąg 
niecia. Członkowie Koła opłacają w 
term in ie  składki, wszyscy posiadają 
legitym acje członkowskie, gablotki 
prow adzone przez nich w  świetlicy 
są pięknie opracow ane, a m ateriały  
propagandow e często zm ieniane. 
Dzięki w zorowej p racy Zarządu 
w szyscy członkowie Koła uczęszcza­
li* na ku rs języka rosyjskiego i p ra ­
w ie nigdy nie opuszczają zajęć.

koresp. Stanisław Gil

kach  naw et m niejsza jest niczym 
nieuzasadniona, zwłaszcza wobec 
dośw iadczeń roku ubiegłego. Św iad­
czy ona o tym , że W ojewódzki K o­
m itet O dbudowy Stolicy opracow ał 
plan w sposób m echaniczny, nie 
badając możliwości poszczególnych 
pow iatów  i nie k o n tak tu jąc  się z 
zain teresow anym i insty tucjam i oraz 
organizacjam i społecznymi. Poza 
tym , mimo że K om itet podkreśla, 
iż na wsi trzeba tę akcję  wzmocnić
i upolitycznić, jednak  w planie nie 
znalazło to zdanie odzw ierciedle­
nia.

Mimo błędów  popełnionych w pla 
nie ram ow ym  dobrze św iadczy o 
pracy W ojewódzkiego K om itetu O d­
budowy Stolicy fakt. iż zorganizo­
w ał on nad  p lanem  dyskusję, k tóra  
w ykazała te  niedociągnięcia. P lan 
ram ow y będzie przed w ysłaniem  do 
C entrali popraw iony w sensie 
zw iększenia liczby poszczególnych 
im prez, zwłaszcza, że pomoc K om i­
tetow i zadeklarow ały  tak ie  in s ty tu ­
cje. jak : W ydział O św iaty, ARTOS, 
R adio itp. A ktyw ny udział weźmie 
także C entrala  W ynajm u Filmów. 
Na ek ranach  k in  lubelskich ukaże 
się we w rześniu  pełnom etrażow y 
fiłm  dokum entarny  oraz kilka fil­
mów kró tkom etrażow ych poświęco­
nych odbudow ie W arszawy.

W ielką popularnością w śród spo­
łeczeństw a w ojew ództw a lubelskiego 
będą się cieszyły z pew nością w y­
cieczki do W arszaw y, k tórych  liczba 
rów nież pow inna być zwiększona.

W ojewódzka K om isja O dbudow y 
Stolicy m usi czuw ać nad w ykona- 
niem  planów  oraz pow ziętych zobo­
wiązań, koordynow ać pracę i w ni­
kać w możliwości terenu.

Od napraw ien ia  błędów w porę 
będzie zależało zw ycięstwo -ve 
w spółzaw odnictw ie w tej akcji — 
z w ojew ództw em  rzeszowskim, (an)

Nn cześć Zlotu

Młodzież rzemieślnicza
w stęp u je  do  ZMP

K rajow y Zlot M łodych B udow ni­
czych zm obilizował całą młodzież 
do podejm ow ania zobow iązań p ro ­
dukcyjnych, do w alk i o ty tu ł przo­
dow nika pracy. W w alce tej przo­
du ją  ZM P-ow cy. W zw iązku ze 
zbliżającym  się Zlotem  rośnie rów ­
nież św iadom ość młodzieży niezor- 
ganizow anej. Św iadczy o tym  coraz 
w iększa liczba now outw orzonych 
kół ZMP.
Na cześć Zlotu w stępuje  w szeregi 
ZMP młodzież rzem ieślnicza.

Na ostatn im  zebraniu  w  Okręgo-

Wieezór iiutorski
Seweryna Pollaka

Związek L itera tów  w Lublinie 
przy współudziale Z arządu Okręgo­
wego T P PR  urządza w sobotę 5.VII.
o godz. 18 wieczór atito rsk j Sew ery­
na Pollaka. W  program ie wiersze 
w łasne i przekłady poezji M ajakow ­
skiego. Po recy tac ji — dyskusja.

W ieczór au to rsk i odbędzie się w 
sali widowiskowej T PPK  przy ul. 
Okopowej 1.

Bilety w eenje 2 z.l — zniżkowe 
dla członków związków zawodowych, 
TPPK  i uczącej się młodzieży.

Treningi lekkoatletyczne
O g n i w a

Zrzeszenie Sportow e Oghiwo w 
L ublin ie zaw iadam ia, że treningi 
sekcji lekkoatletycznej odbyw ają 
się co tydzień  — w poniedziałki, 
środy i p iątk i od godz. 18 do 21 na 
stadionie Ogniwa na W ieniawie.

T ren ing i prow adzone są w celu 
ostatecznego w yłonienia k ad ry  na 
m istrzostw a w ojewódzkie, k tóre  od­
będą się w dniach 12 i 13 bm.

Członkinie U  wyjeżdżają na żniwa

Słuszna inicjatywo
Z HI Ligi K o b ie t  w L u b lin ie
.Tuż niedługo rozpoczną się żniwa. Z pomocą chłopom w te j akcji 

p rzyjdzie całe społeczeństwo. W tej chwili zorganizow ano już ochot­
nicze brygady  studenckie. Za przykładem  studentów  poszły i człon­
kinie kół terenow ych LK. Zbiór zbóż m usi przebiegać szybko 

i spraw nie.
W odpowiedzi na  apel koła terenow ego LK  w W ólce k .W ar­

szawy członkinie lubelskiej LK organizu ją  brygady żniwne. Będzie 
to ich Czyn Lipcowy.

2 lipca br. w lokalu Z arządu M iejskiego Ligi K obiet odbyło się 
zebranie, na k tórym  omówiono organizację w yjazdu i stworzono 
pierw szą grupę żniw ną. W skład jej weszło czternaście kobiet. M in. 
ob. ob. K atarzyna Wójcik, Jan in a  G óralska, Rozalia Gębala i inne.

Kobiety m ające dzieci zorganizowały sobie w yjazd w ten spo­
sób, że po jadą razem  z dziećmi, a na m iejscu będą się nim i opieko­
w ać starsze koleżanki z Ligi Kobiet, k tó re  pojadą razem  z grupą 
żniw ną.

Członkinie Koła Terenow ego LK w L ublin ie w zyw ają do w spół­
zaw odnictw a w szystkie Koła terenow e w ojew ództw a, (m)

w ym  Zw iązku Cechów zostało zor­
ganizow ane koło ZMP, do którego 
w stąpili praw ie wszyscy uczniowie 
rzem ieślniczy, (js)

Komunikat Wydziału Handlu
W ydział H andlu Prezydium  M iej­

skiej Rady N arodow ej w Lublinie 
kom unikuje, że w szystkie zakłady 
p racy  na terenie m iasta Lublina w 
dniach od dnia 5.VII do 15.VII br. 
obow iązane są złożyć w 2-ch egzem 
plarzach zapotrzebow anie na bony 
m ięsno - tłuszczowe na m -c sierpień 
1952 r. do Wydziału Handlu P rezy­
dium  M iejskiej Rady N arodowej, ul. 
K rak.-P rzedm . Nr 78.

T erm inu złożenia zapotrzebow ań 
w inni dopilnować osobiście k ierow ­
nicy zakładów.

Po odbiór bonów, zgłoszą się przed 
staw iciele zakładów  pracy z num er­
kam i i upow ażnieniam i w dniach 
podanych przez Wydz. H andlu przy 
składaniu zapotrzebow ań.

Osoby pobierające bony m ięsno- 
tłuszczowe indyw idualnie, tj. pomoc 
domowa, rodziny pracujących w 
innych m iejscowościach, inw alidzi, 
em eryci, starcy i chorzy — zgłoszą 
się po odbiór bonów na ul. K rak .- 
Przedm . Nr 78 PMRN, tylko w roz­
dziale głównym od dnia 15.VII do 
do 21.VII 1952 r.

R ejestracja bonów m ięsno-tłusz- 
czowych w sklepach m ięsnych, spo­
żywczych i m leczarskich odbędzie się 
od dnia 15.VII do dnia 23.V II.1952 r.

D odatkow e sk ładanie wykazów 
na bony m ięsno -  tłuszczowe na 
m -c sierpień 1952 r. odbyw ać się 
będzie od dnia 6.V III do dnia 1 0 . 
V III br. tylko dla zakładów  pracy.

R ejestrac ja  dodatkow a bonów mię 
sno -  tłuszczow ych odbyw ać się bę­
dzie od dnia 9.V III do dnia 15.VIII. 
1952 r. w łącznie.

Zakłady pracy -obowiązane są n a j­
później w dniu następnym  po otrzy 
m aniu  z W ydziału H andlu — dorę­
czyć bony m ięsno - tłuszczowe p ra ­
cownikom  swoich zakładów.

Teatr Paftstwowy irr s Osterwy:
„Zbiegowie** — godz 19.

T eatr Muzyczny: nieczynny.
KINA
„A pollo" — „A kcja B" — protl. czeskiej 

godz. 16, 18, 20 .
„ R o b o tn ik "  — „K aw ale r Zlotj?| G w iaz­
d y  _  prnd  radz ieck ie) — godz. 16. 18.
o godz 20 — „Za w am i p a jd ą  In n i"  — 
prod  po lsk ie j.
R ia lto : n ieczy n n e

OYZUKY A P T E K :' 
KraR Przedm. 20.

1 Mała 29 Stallngradzka 22

D!a uczczenia
S ro ezn iry
Manifestu PKWN

0  Pracow nicy Działu H and le  
wego Rejonowej H urtow ni A rtyku ­
łów M ptałowych wykonali w 102Vt 
plan obrotu za I I  kw arta ł. Poza 
tym  przepracu ją  100 godzin w 
m agazynie śrubowym  przy segre­
gowaniu i zabezpiecz.aniu śrub 
przed korozją, co da 252 zł osz­
czędności.

Sokcja zaopatrzenia opracuje za­
mówienia tranzytow e dla w ażniej­
szych odbiorców zaoszczędzając 
1.030 zł.

* « *
Q  O rkiestra  Państw ow ej F ilhar­

monii w ykona w sierpniu ponad 
plan 4 koncerty popularne w P a r­
ku Miejskim.

W szyscy pracow nicy te j in sty tu ­
cji zap renum eru ją  „Głos P ra c y ^

0  O rk iestra  gospody „W isła" 
zobowiązała się W okresie urlopu 
(5 lipca) dać bezpłatny koncert w 
K rasnym staw te na rozbudowę Og­
niska Muzycznego.

0  O rk iestra  res tau rac ji „Polo* 
n ia“ zorganizuje koncert w zw iąz­
ku z rozpoczęciem roku szkolnego 
dla dzieci ze szkoły im. Unii Lu­
belskiej. Również o rk iestra  k aw iar 
ni „L ub lin ianka“ postanow iła dać 
bezpłatny koncert w  K lubie-Sw ie- 
tlicy.

0  Pracow nicy Kina Ruchomego 
LB-K8 i LB-R10 przekroczą o 5% 
plan miesięczny, co da 864 zł osz­
czędności.

Załoga Kina Ruchomego LB-R2 
przekroczy plan miesięczny o 10%
i obsłuży bezinteresownie 5 m iej­
scowości zaoszczędzając 1.100 zł.

0  Tow arzystw o Wiedzy Pow.
szechnej naw iąże ściślejszy kon­
ta k t z organizacjam i masowymi, 
zwiększy frekw encję na odczytach
i uspraw ni kolportaż prasy, ^obo­
w iązania te  przyniosą 14.700 zł 
oszczędności.

Pracow nicy TW P podejm ują 
również zobowiązania- indyw idual­
ne. Prelegent Zygm unt Machni- 
liowiki wygłosi do końca roku bez­
interesow nie 10 odczytów. W oźny 
ob. W łodarczyk przeprowadzi drob­
ne rem onty  w lokalu TW P i w y­
kona pracę za gońca, którego nie 
m a insty tucja . Zobowiązanie jego 
przyniesie 200 zł oszczędności.

Ob. Dogil, Łacic, Biskup. G«n- 
cnrz i Kozłowski podjęli zobowią­
zania na sum ę 918 7.1

.S /.łA N H A K  c i  ut>*
w t a » » e » -  H8M> ,P H A * a-
-Ł«da«cJ» i A dn iitu s tm e)*  — bOOUi 
J l  l-iro  M aja l« Oonelak* U n ik a m U  
"mow» — I.nolln ni M Ru«wka 12
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Szczęsny w iadro postawił, m iski porozdaw ał — dopiero 
wtedy przerw ali pracę. Posiadali na  kobyłce, na obałkach — 
gdzie k to  sta ł. Jedli bez słowa, z oczami na łyżce. Żaden 
w Szczęsnego m iską nie cisnął, naw et nie przygadał. Czyżby 
z tego głodu 1 zmęczenia nie poczuli spalenizny. A może 
m niejsza o sm ak, gdy tylu strugaczy  schodzi się nagle, gdy 
się na nich widać, gotują.

— Nie wiem, czy wy sobie zdajecie spraw ę z tego, co 
robicie ?

M arusik  to  powiedział — Szczęsny poznał od razu, nie 
widząc go jeszcze, bo s ta ł ak u ra t odwrócony , plecami.

W szyscy strugacze zwrócili głowy w jego stronę, wszyscy 
prócz „chłopów". Ci jeszcze niżej pospuszczali, praw ie do 
sam ych m isek: mów sebie, nam nic do tego...

__ Mnie się widzi, że nie. Nieświadomi jesteście te j roli,
jak ą  w am  narzucono. £ h c ę  w szystko w ytłum aczyć, żeby­
ście potem  nie mówili: a, tośm y w cale nie wiedzieli... Otóż, 
za 'Koszewskiego strugacze na tym  placu mieli tygodniów ­
kę z tym , że p a rtia  nie może ostrugać  m niej niż 187 m e­
trów  na miesiąc. Pandera ogłosił: „niech będzie nadal 187 
m etrów  na miesiąc. Ale za każdy m e tr ponadto płacę dwa.
i pół złotego. Kto na to  p rz y s ta je ? "  S trugacze nie bardzo 
na to  szli. Obawiali się podstępu. W końcu p artia  W acho­
wicza przyjęła te w arunki i w zeszłym miesiącu wyrobiła 
300 m etrów . W tedy P andera  zaproponow ał akord. „Po dw a
1 pół z ło tego?" — zapyta ł Wachowicz. — „Nie, płacę po 
dwa złete i dwadzieścia groszy". Oczywiście wszyscy zro­
zumieli, że Pandera chciał ty lko  wypróbować, ile p a rtia  
zdoła wyrobić, t akordu nie przyjęli. No cóż, jak  nie przy­
jęli, to P andera  m rugnął do Sum czaka, Sum czak pobiegł 
na „łączkę" i was postawił do roboty. Do jak iej roboty ? 
A do ,tej najpodlejszej — żebyście nam po 30 groszy z me­
tra  urwali, żebyście pomogli robotnika zgnębić! T ak się 
rzeczy m ają. Wiecie już. Więc zapytu ję  was, czy na to  
pójdziecie, jak  postąpicie?

Ju ż  nie jedli, ale oczu znad m isek nie podnosili. Ktoś 
zaw ołał: „sam i nie w iedzą". Inny odkrzyknął, że wiedzą, 
ty lko się w stydzą.

— Ale czy tacy  m a ją  w styd?
— Za bram ę ich! N a wózki!
T him  prychał docinkam i, z pogardy  w padał w  gniew. 

Robiło się gorąco.
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Korbal m iskę odstaw ił.
— A jak, po waszemu, m am y postąpić?
— Powinniście powiedzieć Sumczakowi otw arcie: „Panie 

Sumczak. nie w iedzieliśmy. Nie możem y w swoich ude­
rzyć. Zostaw  nas na tych  sam ych w arunkach, jakie wszyscy 
m ają".

— A jeśli on odmówi ?
— To trzeba zejść z roboty.
Chłopi pobledli. W yprzedali się przecie do czysta. Sum ­

czak forsy nie odda, więc jakże to; bez pracy i bez g rosza?
— Śmierć!

Ojciec w stał. Rękę podniósł do ust, łkanie Uumiąc czy 
g ryząc palce. Szczęsny widztał, co się z nim dzieje: domek 
przepadł, g run t przepadł, roboty nie m a, żadnego już nie 
m a ra tunku .

— Ludzie — mówił, drżąc na ciele — nikogo nie skrzyw ­
dziłem Każdem u schodziłem z drogi, biedowałem całe życie, 
a te raz  już nie mogę...

Robotnicy ucichli, m ając przed sobą tę  wieś w ygłodzoną
1 ciemną. A on w yrw ał z obałka siekierę, poszedł do Ma- 
rusika.

— Zabijcie mnie. ludzie — prosił, w yciągając siekierę — 
zróbcie do swej woli. zabijcie! N ie. chcę w aszej krzyw dy ni 
w stydu dla siebie, a  nie mogę.

— Uspokójcie się — odrzekł M arusik — nie po tośm y tu  
przyszli.

— N ie? — py tał się ojciec, wodząc po nich błędnym  w zro­
kiem . — No to ja  z placu nie zejdę!

Skoczył do swego obałka. rąbnął w sęk. Obrócił, odrzucił, 
chwycił nowy obałek i ciachał, że szczapki p ryskały  na 
w szystkie strony. Na w ąsy obwisłe, wypłowiałe, kapały  łzy, 
a  on ciął i ciął zakazane, pow tarzając ra z  po raz: „nie ze j­
dę! T rupa weźmiecie, trupa ..,“

Zerwał się Korbal, a  za nim strugacze. Rzucili  się do ko. 
byłki, na miejsca, do przerw anej p racy .  Już  nic ich te raz  
od niej nie odwiedzie. Nie oderwie! Póki czucia, póki »lł — 
strugać  będą. Niech im rękę rąbią, to ta  d ruga będzie stru - 

. gała!
— Towarzysze, proszę o s p o k ó j !  — wołał M arusik do ro­

botników. — Musimy tę spraw ę przekazać związkowi.
— Którem u z w ią z k o w i  V
— J a  znam  jeden ty lko związek, k tóry  broni spraw y ro­

botniczej — z w ią z e k  klasowy! Na Toruńskiej.
__ Niech się schowa... J a  m am  swój związek! Chrześci­

jański! Na Maślane).
Nie zdążyli pospierać się o te związki — któ ry  lepszy, 

k tó ry  gorszy — bo zaryczało na koniec obiadu. Rozbiegli się 
do swoich kobyłek.

__ Z a b ie rz  zupę — powiedział Korbal. — Zanieś na żabią .
_  Po co?
__ Do straży. Niech strażacy  zjedzą, oni lubią zaswędziałe.

A dla nas ugotuj cos prostego, bez spalenizny. Idź już, idź... 
W ażniejsze m am y kłopoty.

Mówił za całą partię. Ledwo sam  się dostał, już  rządzi.
Szczęsny zaniósł resztki zupy do Lubartów , dla Baśki, ale

1 koza nie chciała.
Za radą  Fejgi zaczął gotow ać kapuśniak  — na popraw kę. 

Fe.iga parę razy zaglądała do „ark i", dopraw iała — nie­
zgorsza kobieta, I do tegoż ona jedna mówi „panie 
Szczęsny"...

K apuśniak, owszem, p a rtia  pochwaliła, ale niewesoły byl 
to posiłek. Próżno Korbal pokazyw ał U dałka, Jak do nich 
przybiegł, w ypytując, ile Sum czak wziął.

— Pobiją się łobuzy o nasze pieniądze.
N ikt nie odezwał się.
— A wy, ojcowie, przestańcie. P rzestańcie, mówię, bo 

m artw ić sie me m a o co. Korbal z w am i, Z Sum czakiem  
rozm awiałem , w idzieliście? Możemy robić spokojnie. Jeśli 
naw et klasowe będą chcieli nas wyrzucić, to  chrześcijański 
związek obroni. Sum czak ma tam  głos. Wy ty lko dziś jesz­
cze się zapiszcie — tak  radził — żebyśm y byli kolegami, 
Sum czak znaczy się 1 my

— A jak  my ludzi skrzyw dzim ?
— To se pójdźcie, ojczulku, do kościółka, ale głow y nam  

nie zaw racajcie.
(C iąg dalszy nastąpi^


